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Telegramy Gazety Narodowej.
(T y lko  w jednej części wczorajszego n u 

m eru drukowane.)

Peszt 1 7 . listopada. W  Izbie po
słów  odpowiada PejaceTich (m in is te r do 
sp raw  kroackicb) na in te rpe lac ję  Iran iego . 
Oświadcza, że odroczenie sejm u  kroack itgo  
n astąp iło  za zgodą’ jego  i bana; że z re
s z tą  odraczanie sejm u należy do n ieza
przeczonych p raw  korony. Obradow anie 
nad spraw am i w spólnem i nie zosta ło  przez 
odroczenie zatrzym ane, gdyż m an d at de
legatów  kroackich w sejm ie w ęgierskim  
w ygasa dopiero w chw ili, gdy  sejm  kro- 
acki nowych delegatów  w ybierze. M inister 
z a s trzeg a  się z resz tą , aby spraw  czysto 
k roack ich  nie w ytaczano w sejm ie wę
g ie rsk im , do tego n iekom peten tnym .

Iraniego odpowiedź ta nie zadowol- 
niła, Izba jednak przyjęła ją do wiado
mości.

Lwów d. 19. listopada.

(Kasi przeciwnicy. — Do upadku Kellers
perga. —  Wściekłość koszerua przeciw Andras- 
semu i Polakom. — Sympatja Madiarów dla 
Polaków.)

Z dział Kruppowskich biją na nas, no
żami i Bznurkami napadają na nas centrali- 
ści, k lerykały  niemieccy i deklaranci heibo- 
wi i herbów dopiero pragnący 1 Na szczęście, 
te bomby, noże i sznurki, są papierowe ty l
ko, i z W iednia albo Pragi zanadto daleko 
do granic Galicji, aby mogły nam sprawić 
jak ą  przykrość. Śmiejemy się i zarazem u- 
bolewamy nad naszymi przeciwnikami i ich 
sztuczkami. N iestety, ilekroć cieszyliśmy się 
ogólną sym patją, wychodziliśmy na tem  naj
gorzej — kończyło się na całusach, uści
skach i toastach, podczas gdy silne wrogi 
duszę nam z ciała bezkarnie wydzierali. Te 
zatem wycieczki przeciw nam najświeższe, 
na k tóre się taka  dobrana tró jka zebrała, 
mogą nam dawać nadzieję, źe lepsze dla nas 
czasy nastąpią, zwłaszcza gdy w tej monarchii 
tych mamy za sobą, w których ręku siła  i 
powaga, t . j. Węgrów i koronę.

P . K ellersperg rzeczywiście pojechał so
bie drogą Beustowską, i to tak  nagle, źe 
ja k  S ta ra  Presse powiada, sam się takiego 
pospiechu nie spodziewał. Jeszcze d. 15. wie
czór zaprosił do siebie na południe d. 16. 
kilku bawiących we W iedniu posłów dal- 
mackich na konferencję, —  a gdy ci przy
byli, odpowiedziano im,' że p. Kellersperg w 
tej chwili już bawi w Gracu, dokąd też we
dług jednomyślnych ztam tąd telegramów 
rzeczywiście już d. 16. przybył. Jeszcze dnia 
16. popołudniu S ta ra  Presse doniosła, źe p.

Kronika Lwowska,
{Neubours przyjedzie]  — D om ysły  Lw ow ian  
z powodu tej wiadomości. — W ujaszek ca• 
lego św ia ta  i m a j Czterdzieści Cztery. — 
Neubours p rzy jech a ł! —  Pierwsze i naj- 
pierwsze w sali sejmowej przedstawienie z 
m agji i  fizyki. — Czemby się nam  p. Neu  
bours mógł szczególniej p rzy s łu żyć . —  Czar- 
noksięzkie eksperymenta na  P . T. ojcach 
m ia sta , p a n u  M iłaszew skim  i ultram onta- 
nach. — D la  czego n a leży  św iat do góry 
nogami przewrócić ? — Dlaczego krawcy u- 
m ieszczają kieszeń pularesową na  sercu ? — 
D a l akademicki. — ffyydrw iczyny. — Niech  

ży ją  nogi.)
Nie wiem już którego z tych „pięknych 

poranków" bieżącego tygodnia został Lwów 
nagle zaintrygowauy olbrzymiemi plakatam i, 
nad których półlokciowem pismem stały wy
tłoczone te dwa zagadkowe wyrazy : 

NEUBOURS PR ZY JED ZIE. 
„Neubours przyjedzie !“ Nic w ięcej!...

— Kto jest ten Neubours ?... Po co on 
przyjedzie?... Oto pytanie, które sobie zada
wali wzajemnie Lwowianie gubiąc się w do
mysłach.

Jedni utrzymywali, że to jest wujaszek 
całego św iata", który dorobiwszy się w Ame
ryce kolosalnego m ajątku, przyjeżdża teraz 
do Lwowa, wioząc każdemu Nadpełtwianino- 
wi gościńca —  okrągły milionik dolarków 
na początek — tylko ty le !...

Drudzy twierdzili, ze to jest Mąż Czter- 
dzieście i Cztery — nowy Msssjasz, który 
przybywa, aby lad boży ocalić od powietrza, 
głodu, ognia i wojny — od potopu, którym 
nam grozi Neue F reie  i jej lwowski meszu- 
res —  od wielkich ludzi i konsorterji poli
tycznej —  od trom tadracji i nepotyzmu — 
od ultram ontańskiej pobożności i jej aposto
łów —  słowem od wszystkich dziesięciu, a 
wliczywszy żydków, jedynastu plag egipskich, 
k tóre  trap ią  naszą ojczyznę- ^

Dowcipniejsi mniemali, źe Neubours jest 
to po prostu Neubours, a przyjedzie dlatego, 
źe musi mieć we Lwowie jakiś interes, ale 
jakiego rodzaju jest ten interes, tego już i 
najdowcipniejsi z Lwowian, wliczając w to 
nawet i mnie, nie byliśmy w stanie odgadnąć.

Kellersperga można na pewne uważać za ' 
przedlitawskiego m inistra-prezydenta; Tages- 
presse wywodziła, że jeśli prow. ministerjum 
jeszcze urzęduje i może dłuższy czas pozosta
nie, to tylko na to, aby Kellerspergowi dro
gę utorować. — Nowa Presse zapewniała, że 
utworzenie nowego gabinetu przewleka się 
tylko do ukończenia zjazdu delegatów pol
skich we Wiedniu. Ale w ostatniej chwili 
przed wydaniem numeru popołudniowego z 
d. 16. dowiedziała się, że „misję Kellersper
ga należy uważać za rozbitą, gdyż nie mo
żna było dojść do porozumienia z Andras- 
tym ." W tej chwili, gdy Nowa Presse to do
nosiła, już jak wiemy, był p. Kellersperg 
(w południe) w G ram , opuściwszy Wiedeń 
d. 15. pociągiem nocnym —  nie mając 
przeto nawet czasu czy ocnoty, zawiadomić 
o tem p. Friedikndera.

H err von A n d ra ssy  — das hdtten ivir 
von Ih n en  nicht geliofft!

Jakim  się to sposobem stało —  my nie 
wiemy i żadne z pism wiedeńskich nie wie. 
Są tylko domysły.

P olitik  podaje następujący telegram  z 
W iednia d. 16.: „W  poufnych kołach A n
drassego opowiadają, źe wczoraj po konfe
rencji z politykami polskimi m iał posłucha
nie u cesarza, na którem przeciw Kellers
pergowi wystąpił. M inisterjum Gołuchowskie- 
go albo Taaffego jest znowu możliwe."

Nowa Presse donosi dodatkowo pod d. 
16. wieczór : „Na wczorajszera posłuchaniu
uznano program Kellersperga za niepodobny 
do przyjęcia. Kazano mu r e z o l u c j ę  g a l i 
c y j s k ą ,  a co najmniej Hohenwartowski 
wniosek co do Galicji z pewnemi dodatkami 
wnieść w Radzie państwa — czemu wręcz 
odmówił i skutkiem  tego wyjechał. Drugim 
szkopułem było rozwiązanie s e j m u  m o r a w -  
e k i e g o ;  zaś rozwiązanie sejmu górno - au- 
strjackiego nie miało żadnych nastręczać 
trudności. W szelako i rozwiązanie moraw
skiego nie je s t stanowczo odrzucone, gdyż 
m inister finansów, Holzgethan, nalega, aby 
Rada państwa mogła spiesznie przyjść do 
skutku. A więc jeszcze może ministerjum 
prowizoryczne otrzyma upoważnienie do tego 
kroku. Otwartość i stanowczość K ellersperga 
przyprawiła go o niełaskę. Nie chcą już ani 
jego programu, ani jego osoby. Następcą je 
go będzie prawdopodobnie Goluchowski."

S tara  Presse domyśla się, że upadek 
Kellerspeiga spowodowała „nie tyle kwestja 
galicyjska, jak  raczej kwestja rozwiązania 
tych sejmów, k tóre cantraliści słusznie za 
nielegalne uważali, i źe ta  kwestja do na
głych katastrof ostatnich dodała jeszcze k a 
tastrofę Kellerspergowską. “

Yaterland i S ta ry  Frem denblat z d. 17. 
nic o tej historji jeszcze nie wiedzą. W  an- 
derer pisze tylko: „Br. Kellersperg wyjechał 
do Gracu. Zdauiem kół dobrze uwiadomio
nych, Kellersperg już nie wróci i rokowania 
■z nim należy uważać za rozbite. Stwierdza 
się więc, cośmy kilkakroć powiadali, źe ga
binetu Kellersperga nie można brać na serjo

Aż w końcu — suum  cu ią u e ! — zdarł 
D zien n ik  Polski zasłonę z tej, tyle naszą 
mieścinę niepokojącej tajemnicy, przynosząc 
na czwartej stronicy inserat, a w kronice 
swojej następującą wiadomość:

„Profesor Neubours z Paryża, niegdyś 
n adw orny  sztukm istrz ces. Napoleona, przy
był do naszego miasta, i da w niedzielę, dnia 
19. listopada w sali sejmowej pierwsze przed
stawienie. Podług sprawozdań z innych miast 
są  przedstawienia p. Neubours wykonano ze 
wszcchmiar elegancko i zadawalniająco, czem  
sobie zyskał g ło ś  ią  p o ch w a lę  itd .“

—  Ba —  pomyślałem sobie przeczyta
wszy tę wiadomość. —  Pierwsze w sali sej
mowej z magii przedstawienie! Kochany 
D zienniczek  zapomniał widocznie o pamię
tnym 2 tuarca 1868, na którym odbył się 
znany eskomataź adresowy, wykonany przez 
pewnego męża, tak ze „wszech m ia r elegancko  
i (wysokie sfery) zadowalniająco."

T ytuł nadwornego kuglarza cesarza N a
poleona, jest niezawodnie wielce obiecującym, 
cesarz N apoleon  bowiein znał się na tem 
rzem iośle , i me byłby cierpiał lada partacza 
u swego dworu. Wszelakoż występując w sali 
sejmowej będzie p. Neubours m iał niepospo
licie trudne zadanie, będzie on bowiem m u
siał mierzyć się z reminiscencjami owego 
pierwszego w sali tej przedstawienia, które 
zbyt jeszcze żywo tkwi  ̂w naszej pamięci, 
a którego zaćmić wcale niepodobna.

Mimo to otwiera się panu Neubours’owi 
u nas obszerne pole do popisu, i gdyby ty l
ko zechciał rad moich posłuchać, to nieza
wodnie zyskałby i u nas głośne pochwały.

1 tak  np. mógłby się nam p. Neubours 
bardzo przysłużyć, gdyby zechciał: ,

1. wziąć za trzy grosze —  powiedzmy 
już tylko sensu, — i nabiwszy nim pistolet, 
wystrzelić go w okolicy, gdzie m y s a m e  
n a d  d o b r e m  m i a s t a  r a d z i m o ,  ale wy
strzelić tak, aby — spiritus, hocus pocus 
choć odrobina tego naboju dostała się *1° 
głowy każdemu z tych P. T. ojców miasta, 
którzy z jednej strony tak ą  się powodują 
oszczędnością, gdzie chodzi o byt tak  pię
knej i pożytecznej instytucji, jaką jest 
dom sierot, - z drugiej zaś strony tak — 
powiedzmy już tylko —  lekkomyślnie szafują 
publicznym groszem, że za dobre słowo i.... 
nie dokończymy tu już lepiej naszych myśli 
— radziby ciepłą rączką z miejskich fundu-

i że ministerjum prowizoryczne powołane jest 
urzędować dłużej, niż zrazu sądzono."

Taghlatt. donosi dodatkowo: „Słyszymy, 
że br. K ellersperg już wyjechał z W iednia, 
że jednak f o r m a l n e  zerwanie prawadzo- 
nych z nim rokowań co do utworzenia gabi
netu, nie nastąpiło. P. Kellersperga irytow a
ły uwagi, źe przeprowadzenie jego progra
mu mało ma za sobą prawdopodobieństwa, i 
wręcz oświadczył, że ani o zaprowadzeniu 
bezpośrednich wyborów, ani o ustępstwach 
dla Galicji nic słyszeć nic chce, poczem W ie
deń opuścił. Ale gdy na niezmienne przyję
cie programu Kellersperga liczyć nie można, 
więc pierwszą próbę utworzenia gabinetu 
przedlitawskiego faktycznie uważać należy 
za zaniechaną."

Nie rozumiemy na jakiej podstawie lu ,- 
gespresse p isze : „Ogłoszenie mianowania
AndrassegO bez równoczesnego załatwienia 
przedlitawskiej kryzis m inisterjalnej, rozwią
zało pełny worek pogłosek, z których naj
skrajniejszą jest ta , źe misja Kellersperga 
się rozbiła, a to o szkopuł sprawy galicyj
skiej. Według naszych informacyj rokowania 
jeszcze me są zam knięte; i owszem, jeszcze 
czekają na decjHWjące czynniki delegacji ga
licyjskiej, k tó w j ułożone między Andrassym 
a Kellerspergiwin propozycje m ają być przed
stawione. Utwierdza nas w tem artyku ł Po- 
litik i, który z całym sarkazmem uderza prze
ciw projektowanej ugodzie odrębnej z P o la
kami, aby ją  ile możności podkopać."

W iedeński korespondent Czasu pisze 
pod d. 16.:

„Jak wczoraj doniosłem, wybory bez
pośrednie w Czechach rzeczywiście rozpisane 
zostały. Od artykułów  zasadniczych cze- 
skicn aż do wyborów bezpośrednich —- krok 
potężny I Dla tego może nie wykluczona na
dzieja, iż Kiedyś znowu wrócą do ugody cze
skiej, bo do niej prowadzi droga równie od
legła, jak  droga do wyborów bezpośrednich. 
Zapał centralistyczny jakoś nie dopisuje, 
m inisterjum barona Kellersperga nie może 
się narodzić. Presse donosi, iż należy p. 
Kellersperga uważać za prezesa m inistrów; 
lecz równocześnie twierdzi Nowa Presse, in 
„Kellerspergianis" lepiej poinformowana, źe 
układy z p. Kellerspergiem się rozbiły. Co 
mogło zajść? Wiadomo nam, iż Niemcy, bez 
różnicy odcienia, aż do tej chwili nie chcą 
słyszeć o ugodzie z Polakam i, a nawet za
stęp tych Niemców, coby byli skłonni do u- 
stępstw na rzecz Galicji za cenę wyborów 
bezpośrednich, zm alał ostatniemi dniami. Co 
większa, słyszeliśmy wczoraj ze źródła pe
wnego, iż i w sferach najbliższych p. An- 
drassemu tylko takiej pragną ugody z Po
lakami, któraby była zaw artą pod hasłem : 
„mało koncesyj"- M in im u m  żądań galicyj
skich oznaczono nam jako chose acceptable. 
Jakże z temi naszemi informacjami pogodzić 
wiadomość o rozbiciu układów z p. K ellers
pergiem? Miałźeby p. Kellersperg i te skro
mne żądania p- Andrassego, owo m inim um , 
odrzucić? Bądź co bądź z nowym gabinetem 
przedlitawskim nie zobaczymy się tak  prędko.

szów zrobić kochanemu kumowi prezencik 
kilkunastu tysięcy guldenów.

Gdyby P- Neubours tak  zrobił, i za po
mocą sztuk jego czarnoksięzkich dostała się 
cudownym sposobem chociażby tylko odro
bina sensu do głów rzeczonych ojców miasta, 
toby zrozumieli, że fundusze miejskie nie są 
dojną krową, wypuszczoną w pacht tej lub 
owej koteryjce. Poznaliby, że jeżeli w podo
bnych sprawach, a raczej sprawkach, „ręka 
rękę myje", to wtedy obiedwie bywają b ru 
dne, a jeżeli „noga nogę podpiera", to wte
dy obiedwie chromią, i gdyby do nich przy
szedł kum Franciszek, Feliks, August lub 
Antoni z prośbą, aby coś kosztem publiczne
go dobra dla niego uczynili, toby mu tak 
odpowiedzieli:

— „E j kumie Franciszku, Feliksie, Au
guście i t. d., macie bardzo piękne oczy, to 
prswda, i ja  was za nie kocham —  dalibóg 
kocham co strach! (Tu mogliby sobie dać 
buzi.) T v lo  nie wymagajcie odemnie, co- 
b y m  za wami głosował, bo mi sumienie nie 
pozwala.... Chcielibyście sobie wystawić ka
mieniczkę, —  ja wiem, ja  wiem!... Nie za
pierajcie się kumie Franciszku, i owszem, 
szczęść Boże! (Tu mogliby sobie znowu urzą
dzić całowanie.) T y ł o  się na mnie nie gnie
wajcie, co  za wami głosował nie będę, bo- 
wy s a m e z n a c i e , c o to nie moje pienią
dze, ino grosz publiczny.,.. Człowiek by się 
potem m usiał za to wstydzić przed samym 
sobą!...

Takby wtedy odpowiadali P P . radni ku 
mowi Franciszkowi, Feliksowi, Augustowi itd.

S traciłby wprawdzie na tem Bauer, boby 
„Grinzinger" nie „odchodził" tak doskonale, 
straciłby Naftuła, boby mniej miodu wyszyn
kowa}, ale zato kasa miejska miałaby się le- 
piej i nie potrzebowanoby sierot „na burk 
wyrzucać" dla oszczędzenia 4000 guldenów!

Ale podobno domagam się tu od p. N eu
bours a niepodobnej rzeczy, Gesickligkeii bo
wiem is keine Ssauberei, a bywają czasami 
głowy tak  Windowane, żeby im me mógł 
podołać nie pistolet już, ale arm strong naj
cięższego w agom iaru!

W ięc możeby lżej było p. Neubours’owi:
2. zdjąć głowę panu Miłaszewskiemu i 

gipsowej figurze hr. Skarbka, i — changez- 
passez! —  osadzić głowę p. Adama na bar
kach gipsowego posągu, a gipsową głowę 
hrabiego na dyrektorskim  tułowie.

Niepotrzebnym jest zresztą —  wszak gabi
net prowizoryczny zna się na sztuce wybo
rów bezpośrednich.

Hr. Benst jest ciągle przedmiotem prze
różnych owacyj. P. Beustowi podobne owa
cje dostarczają pożądanej sposobności — 
przemawiania do ludu. Mówić trzeba —  
skoro pisać nie można. Zresztą wyznajemy, 
iż były kanclerz mowami swojemi przypo
mina ustępujących ministrów angielskich.

H r. Andrassy wczoraj pierwszy raz się 
pojawił w biurach swoich na B allp la tz-, 
wczoiaj było św. Leopolda, dzień imienin 
szefa sekcji p. Hoffmanna, św iat finansowy 
demonstracyjnie sk ładał życzenia swemu u- 
lubieńcowi. P. Andrassy pojutrze przyjmie 
ambasadorów zagranicznych.

W. ks. Michałowi towarzyszą przez 
czas jego pobytu w W iedniu: drugi jenerał- 
ad ju tan t cesarski hr. Pejaczewicz, tudzież 
pułkownik Bourguignon, jako komendant 
pułku imienia W. księcia. W. ks. M ichał 
natrafił na nie dobry czasy w Wiedniu. Hr. 
Andrassy, jeden z naczelników ruchu węgier
skiego w r. 1849, jest pierwszym ministrem 
austrjackim , a jenera ł Pejaczewicz W ęgier, 
drugim adjutantem  cesarskim."

Łatwo pojąć, że centraliści teraz znowu 
odchodzą od zmysłów, i jeszcze nawet wię
cej szaleją, ja k  po upadku Beusta. Nie u- 
waźal ioni Kellersperga całkiem za swego, ale 
przecie robił on wizyty żydkom,| nienawidził 
ugody z Polakam i —  a zresztą była to ich 
nadzieja ostatnia. I  tej już niema, a ne. po
nurym widokręgu przyszłości jak  duch Ban
ki jawi się im wstrętne widmo Taaffego i 
okropne Gołuchooskiego, choć zapewne w 
kołach decydujących o tych dwóch mężach 
stanu i mowy niema! Z całą wściekłością 
rzuca się N ow a Presse na Andrassego:

„Ostatnia szczelina, k tórą się jeszcze o- 
negdaj zdawało przebijać trochę jasności na 
naszym widokręgu politycznym, znowu chm u
rami zasunięta! Sytuacja ponownie się za
mąciła. Zaledwo hr. Andrassy objął swój 
nowy urząd jako m inister spraw zagrani
cznych, już przepadła poruczona p. K eller
spergowi misja. Ale dwa fak ta  stoją w ści
słym z sobą związku. Coby to Andrassy po
wiedział, gdyby kto się wmięszał w sprawy 
kroackie; on nie jest kanclerzem jak  Beust, 
a przecież pewnem jest, źe Andrassy, nie 
mogąc zmiękczyć upatrzonego sternika Przed- 
litawii w jednym punkcie, doprowadził do 
odrzucenia jego program u —  i nasze przesi
lenie m inisterjaine tam wróciło, zkąd wyszło. 
Mianowane po upadku Hohenwarta m iniste
rjum  prowizoryczne, istnieje ciągle, nadzieja 
utworzenia ministerjum parlam entarnego sta ła  
sie znowu niem ożebną; nadchodzi konferencji; 
polskich mężów zaufania, z której ma nowy 
organizm się narodzić; a tymczasem m ini
sterjum  prowizoryczne rozpisuje bezpośrednie 
wybory w Czechach, ale nielegalne sejmy 
pozostawia nietknięte ; chaos wszerz i wzdłuż, 
a nad wodami unosi się dzisiaj mesjasz po
lityczny, Andrassy. Trzeba przyznać, że to 
wielce obiecujący debiut, w którym  się tu  u

Na zdjęciu tego ta k  niepotrzebnego me
blu niestraciłby p. Miłaszewski nic, umie on 
się bowiem bez głowy obchodzić wyśmienicie, 
osadzona zaś na g i p s i e  znalazłaby się na- 
koniec jego głowa w właściwym swoim ży
wiole.

Wykonawszy tę zamianę „elegancko i 
zadawalniająco, zyskałby p. Neubours i u 
nas głośną pochwałę i t. d .“, gipsowa bo
wiem głowa hrabiego, rozpatrzywszy się w 
skutkach dramatycznego romantyzmu, przy- 
szłaby wkrótce do przekonania, że nie in
trygi Narodówki, lecz tylko nieudolność dy
rekcji jest przyczyną upadku naszej sceny. 
W każdym razie jednak nie stracilibyśmy na 
tej zamianie, bo i g i p s o w a  głowa um iała
by lepiej dyrygować naszym teatrem , niżeli 
to czyni p. Miłaszewski.

3. Mógłby się nam p. Neubours przy
służyć, gdyby jeśli to możebne, odjął od po
bożności naszych ultramontanów, pychę, za 
zdrość, nienawiść i obmowę, ale tak, żeby się 
z tej pobożności jeszcze coś zostało.

Je s t to niezawodnie rzecz arcy-trudna, 
bo któryż z apostołów lub z apostołek ultra- 
montanizmu, zechciałby kochać Boga dla 
Boga, któryżby zechciał być nabożnym, gdy
by pobożność jego nie mogła się popisywać, 
rzucając kamieniem na bliźniego, strojąc się 
w fiolet i purpurę, i perfumując się avec 
V E x tr a it  double a l' odeur de sam tete!/..

Więc gdy to niamożebnem, to możeby 
lepiej było sięgnąć od razu do radykalnych
środków i , .. . , ,

4 zeskamatowac nam wszystkich u ltra -
m outanów . ale ta k , żeby się nawet sami od
szu k ać  n ie  m ogli.

Quarto, sexto ,sep tim o  miałbym jeszcze 
dużo  wniosków, których jednak niestety nie- 
tylko uskutecznić, ale nawet i spisać w dzi
siejszy eh okolicznościach niesposób. W ięc 
chyba przechodząc nad niemi do porządku, 
pr: ystąpię io  tego, który na ostatniem miej
scu w mym bruljonie zanotowałem, proponu
jąc p. Neuboursowi czyby nie mógł nam pe
wnego pięknego poranku w dowód swej ży
czliwości

10. przewrócić świat do góry nogami!...
Jeżeli szanowny czytelnik czyta D zie n 

n ik  Polski, to  się szanowny czytelnik zape
wne domyśla, że jestym  owym właśnie zwo
lennikiem komuny, którego astronomowie te 
go szanownego organu odkryli we Lwowie.

Rok X.
P rz e d p ła tę  i og łoszen ia  p rzy jm u ją

W e L W O W IE :  Biot o A d m in i s t r a c j i  „ G a z e ty  N a r j T ^ M  
p r s y  u l i c y  So b iesk iego  pod l i czb a  12, 
w m e j  u l i c a  N ow a  liczba  291) W  K R A K t f - I ? % j  
W IE: K s i ę g a r n i a  Józefa  C zech a  w  r y n k u .  W  P A R ^  ^ 3  
Z U : n a  cat y  F r a n c j e  i  A nglie  j e d y n ie  p. pu łkow nU t 
R aczk o w uk i ,  r u e  dm‘p o n t d e  Lodi N r .  1. W W I E R N l łT j ^ f t  
p. H a a s e n s t e i n  e t  Yogle, N e a e r  M a r k t  N r.  11. i A . ^ ^  
Oppelik ,  W ol lae i le ,  22. W F R A N K F U R C IE :  nad  M E
NEM i HAMBURGU: pp . H a a s e n s te in  e t  Vogler .

OGŁOSZENIA^ p r z y jm u ją  s ię  za  o p ł a t a  6 cen tów  
od m ie jsca  o b ję to śc i  j e d n e g o  w i e r s z a  drobnym d r u 
k iem ,  oprócz o p ła ty  s t ę p i  o w e j  30 c t .  za  każ d o ra zow a  
umieszc23nie»

LIS TY R EK LA M ACY JNE n ie o p ie e r e n to w a n e  n ie  
u le g a ją  frankow aniu.

M anuskrypta d ro b ne  n ie  z w r a c a j ą  s i ę ,  lecz  b y 
wają n iszczone .

nas przedstawi! nowy minister spraw zagra
nicznych i pułkownik honwedów." Następnie 
szydzi, lży, poniewiera N . P r. Andrassego, i 
wszystkie nie-niemieckie ludy Przedlitaw ii, 
k tóre wszystkie były zdrajcami, robiły bun
ty —  ale nie Niemcy itd. I kończy atakiem  
na Gołuchowskiego.

W następnym artykule : „Po lac j i hr. 
Andrassy" Neue Presse wywodzi, że Niemcy, 
t. j. centraliści ani pod względem zasadni
czym nie mogą z Polakam i zawierać sojuszu 
— bo co można było nadać autonomii, to 
już nadano, i wytaczaniem nowej ugody cen
traliści popełniliby zdradę na swojej zasa
dzie, — ani mogą pod względem okoliczno
ściowym — bo Polacy są łotry, nędzarze, 
bo w Galicji nie sami są tylko" Polacy, bo 
Polacy, gdyby im nadano to czego żądają, 
wprawiliby Galicję w przepaść itd.

Trzeba przytem wiedzieć, że na kilka 
godzin przed ucieczką p. Kellersperga z W ie
dnia, centraliści zacierali sobie ręce, i wszyst
ko do swego gustu już ułożyli. We wszystkich 
dziennikach oświadczyli, że ugną Andrassego. 
A najprzód muszą być rozwiązane sejmy tak - 
zwane nielegalne albo federalistyczne, gdyż 
inaczej centraliści nie wejdą do Rady pan- 
paóstwa. Po wtóre, musi Andrassy odstąpić 
od swych amorów dla Polaków, bo inaczej 
ściągnie na siebie groźną nieprzyjaźń centra- 
listów. „Albowiem Niemcy austrjaccy nie są 
w tym humorze, aby sobie przyswajali ma- 
diaiskie poglądy na politykę przedlitawską." 
Z tryumfem podnosili wiedeńską korespon
dencję G azety A ugsb., w której Węgrów i 
Polaków nazwano nomadami, że dlatego A n
drassy podstawił nogę Niemcom, podnosząc 
nanowo ideę ugodową, k tó ra  już była do ru 
pieci wrzuconą. Węgrzy boją się widma mo
skiewskiego, którego Niemcy austrjaccy, po
łączeń. z Niemcami pruskiemi wcale się nie 
boją. Polacy nie są przedmurzem od Mo
skwy, bo właśnie w Galicji połowa kraju, 
Kusim, i lud cały jest przeciw Polakom  i 
rządy ich są tyrańsko stronnicze i błahe. 
„My, powiada ten żydek, mamy wobec Pola
ków stanowisko bardzo niezawisłe, i oni by
liby ostatni, dla których na nowo dalibyśmy 
się wtrącać w politykę ugodową, bo oni w ła
ściwie są w naszym ręku. Przy bezpośre
dnich wyborach jesteśmy pewni, że otrzym a
my większość w naszym duchu (S t . Presse 
liczy na stro. nictwo Ziemiałkowskiego, za 
którem  chyba trzeba bębnić, aby je  znaleźć, 
bo i la tarn ią  g*i n ik t nie znajdzie; p. r. G. 
N .), a gdyby Galicję formalnie oderwano od 
naszego życia konstytucyjnego i rządy ściśle 
austrjackie tam  zaprowadzono, to z wyjąt
kiem szlachciców, cała ludność otoczyłaby 
nas swem zaufaniem. K raj, k tóry teraz od 
nas zaliczek potrzebuje, wkrótce by się ren- 
tował. Lóź tedy miałoby nas powodować do 
pochwalania debiutu Andrassego, do foryto- 
wania szlachciców polskich? Br. Kellersperg 
całkiem słusznie na to nie przystaje i w da
nym razie dopuści do odrzucenia swego pro
gram u."

Bynajmniej!... Wskazany wprawdzie zo
stałem  przez nich palcem, jestem  atoli z 
przekonań politycznych arystokratą  i chciał
bym ażeby 'jarista, tj. to co jest najlepszem, 
sta ło  zawsze u góry na świeczniku.

Owoż więc dążąc do tego pragnąłbym , 
aby nam p. Neubours przewrócił św iat do 
góry nogami, najlepszem bowiem, najsympa- 
tyczniejszem jeszcze w dzisiejszym społeczeń
stwie są — nogi!...

Tak j e s t !... K to nie wierzy niech po
próbuje kołatać do serc —  niech pójdzie 
zbierać składkę na Towarzystwo Opieki n a 
rodowej, na szkołę Batiniolską lub inny cel 
dobroczynny — niech się z tem uda do „n a j
lepszych, najzacniejszych, najgorliwszych", a 
przekona się niebawem, że —  jeżeli nie jest 
księciem lub piękną kobietą, nietylko żadne
go nie osiągnie rezultatu , ale i sam sobie 
zaszkodzi, odstręczając sobie wszystkich, do 
którychby się udawał...

Nie darmo to umieszczają krawcy kie
szeń pularesową na piersiach, na samem ser
cu; -  papier jest jak wiadomo złym prze
wodnikiem.

A więc nie udawajcie się do serc!... 
S tim m ung fest, Anglos 2 6 3 !  Ale udajcie się 
do nóg!...

Urządźcie bal na na byle jak i cel, mniej 
lob więcej dobroczynny, n. p. na korzyść ks. 
Edzia, aby m iał sobie za co kupić pomady, 
naznaczcie ceny wstępu jak  najwyższe, a zo 
baczycie ile się znajdzie nóg i nóżek m iło
siernych, spieszących pełnem i współczucia 
chassez-croisez pomódz temu biednemu nie- 
szczęśliwemu księdzu Edziowi, który figurcz 
Vous musi sobie głowę smarować sm alcem !... 
Quelle m ise re !

Z tego to powodu, ponieważ nogi są dziś 
lepszem i od serc, mam poniekąd słuchaczów 
akaaem ii technicznej za wytłumaczonych, że 
się udają do nóg, urządzając bal na korzyść 
Towarzystwa bratuiej pomocy.

Powiadam: poniekąd, bo mi trudno przy- 
klasnąć tym paniczom, którzy jeżdżąc z za- 
prosinami z salsnu do salonu, i kolportując 
tam nędzę swoich kolegów, a swoją gorliwość 
niezmierną, myślą iż ogromne z siebie robią 
poświęcenie. W edług mnie zszywają oni so
bie tylko bardzo tanim kosztem togę zasłu
gi z upokorzenia swoich kolegów, w którą 
się bardzo malowniczo drapujc własna chęć 
błyszczenia!...



D zienniku P o lsk i! cóż ty na to gada
nie twoich kmotrów i panów ? Zapewne mo
że znowu powiesz, źe my czytujemy tylko 
Nową Pressę, że na Nową Pressę zważać 
nie trzeba, bo ona niema żadnego znaczenia, 
ale ma je taki Tagblatt ? ?

W korespondencji niby z Pesztu pisa
nej, podaje Nowa Presse z unia 16. a rtyku ł 
p. n . : „W ęgierskie sympatje dla Polaków .'
Znowu tam czytamy o szlachcicach polskich, 
o bitwach pod Detnbem, Iganiam i i Ostro
łęką , o Andrassym, nowym mesjaszu Polski. 
Zydka tego srodze gniewa to, źe naród wę
gierski w polityce swej trzym a się jak  żaden 
inny tradycyj, że w nieustannej walce o cią
głość prawa nauczył się kochać stare idee, 
jau ą  up. jest polska, że serce, nienawiść do 
Moskwy, podobieństwo hisiorji, a nawet nie
gdyś jej wspólność, podobieństwo szlachec
kiego rozwoju społecznego, z nieuawiścią do 
chłopa i mieszczanina —  słowem, że wszy
stko ciągnie Węgrów do Polaków. W ytyka, 
co W ęgrzy roku 1830 czynili d la Polaków, 
jak sprawę polską w sejmie roku 1833 pod
nosili. Przytacza scenę jedną z tego sejm u:

„Je ien  z posłów zaw ołał: „„Nośmy
przeto żałobę, nie na kapeluszach, ale w ser
cu ! A aby rząd wiedział, źe to nie czcze 
słowa, to oświadczam, że w samym kom ita
cie Borsodzkim 30.000 mężów gotowych jest 
poświęcić wszystko dla P o ls k i ! "  Ale najza- 
palczywszym orędownikiem krwawiącej się 
pod mściwym kautem  Paskiewicza Polski 
był pewien młody poseł, który wtedy roku 
1833 po raz pierwszy zjawił się w sejmie. 
W mowie improwizowanej rzekł on pomiędzy 
innem i:

„„Zdeptana leży dawna tego narodu 
wielkość; - ołamane walają się w rozprósze
niu pomniki jego dawnej w olności, a na 
przesiąklych krwią polską brzegach Wisły, 
dymią się ogniska Polaków już niew oinyeh! 
Boleść naszą potęguje to jeszcze uczucie, źe 
oprócz ubolewania i próśb nic nie mamy w 
naszej władzy, cobyśmy uczynić mogli dla 
zdeptanych. Albowiem i na nas już od wie
ków żelazna cięży ręka losu nieubłaganego, 
tak , iż dla naszych nieszczęśliwych sąsiadów 
nie możemy tego uczynić, co W ęgier roku 
1278 dla Rudolfa H absburga uczynił przeciw 
Ottokarowi p o tężn em u !"

„Tym młodzikiem był — Franciszek 
Deak. Co myśli starzec Deak o Polakach,
0 zgodzie z nimi, czy kucha marzenia swej 
młodcści — niewierny, bo stary  jegomość 
nigdy się przed obcymi nie odkrywa z swem 
zapatrywaniem na sprawy przedlitawskie. 
Pewnem jest jednak, źe M adiary w cgóle u- 
noszą się dzisiaj nad Francuzam i Wschodu. 
W Węgrzech żyje jeszcze ciągle Madiar w 
tych czasach, kiedy greccy bohaterowie wol
ności przelewali krew w Missolounghi a pol
scy walecznicy na pobojowisku O strołęki! 
Galicyjską ideę ugodową, która gdzieindziej 
tylko za owoc potrzeby i małoduszności jest 
uważaną, tu w W ęgrzech podnoszą z całym 
zapałem, i z całym ogniem dowodzą, że ze 
względu na państwo nieodzownie potrzeba, 
aby przywilej gw ałtu  nadano uprzywilejowa
nej mniejszości polskiej, aby przytem  koszta 
gospodarki polskiej skarb austrjacki opędzał,
1 aby wojnę z M oskwą przygotowywano. 
Czech, pominąwszy jego pielgrzymkę do Mo
skwy, już jako mieszczanin albo chłop jest 
dla M adiara niesympatyczny; czeska m agna- 
terja  należy do tej kam aryli, k tórej M adiar 
na zabój nienawidzi. Ale szlachcic P o la k , 
który z praojcem M adiara za czasów wiel
kiego króla Ludwika polował, musi przecież 
z sutego sto łu  Węgrów ua każdy sposób o- 
trzymać jakiś kąsek, a Niemcowi wolno p ła 
cić koszta przyjaźni polsko-madiarskiej.*

Jestto  pierwszy krok na drodze wydrwi- 
czynów, pierwszy szczebel karjery  Galicja- 
n in a !...

W olałbym, gdyby to Towarzystwo b ra
tniej pomocy było istotnie towarzystwem b ra 
tniej pomocy, — gdyby m ajętniejsi z pp. a- 
kademików zamiast urządzania podobnej ofi
cjalnej żebraniny, połączonej z upokorzeniem 
swoich uboższych kolegów, których duma ko 
niecznie cierpieć musi z tego powodu, — wo
lałbym , powiadam, gdyby uszczuplając sobie 
na regaliach i Żmudzińskim lub Rotlenderze, 
cicho, skromuie i po koleżeńsku uboższym z 
swych towarzyszy sami z rzeczywistą bratn ią 
spieszyli pomocą.

Ale otóż znowu zapukałem  do serc. F a 
talny anachronizm, — ta k  jakby to one w 
dzisiejszych czasach miały jeszcze stronę, na 
którejby zagrać m ożna!

P oin t de receries l . . Rachujmy się z 
rzeczywistością!...

P u n k t ciężkości miłości bliźniego prze
niósł się dzisiaj w nogi, a  więc — niech 
żyją nogi!

Idąc dalej w tym odśrodkowym kierun
ku, będzie się miłość bliźniego za la t dzie
sięć mieścić już tylko w podeszwie; —  za 
la t dwadzieścia pozbędą się już ludzie cał 
kieui tego niepotrzebnego balastu, chyba że 
nam p. Neubours dość jeszcze wcześnie świat 
do góry nogami przewróci! —

(Innego pióra)

(O  dwóch formach najbadeiej popular
nych naszej lwowskiej litera tury . —  Podrę
czn ik i d la  hrabiów i  plebsu. ■— P rzyszłość  
K ro n ik i. —  K up le ty  p. M ilaszewskiego. — 
W a lka  z  zawiścią ludzką. __ Co zdoła  
objąć w sobie wyraz-. G azeta Narodowa. — 
Spraw a p rzepe łn ien ia  lokalów szkolnych. —  
Mada brodzka. Koncerta.)

Ja k  kom edja jest najulubień ;zą formą 
dla naszych hrabiów do wylewania swoich 
poglądów i spostrzeżeń ze św iata romansów 
francuskich, tak  kronika jest tak ą  samą fo r
mą dla plebejskej inteligencji do wypowiada
nia swoich sądów o niebie i ziemi, o polity
ce delegacyjnej i o sztn id lu  u Stadtm iillera, 
o muzach i o wiep-zowine, jednem słowem o 
wszystkiem co się da opowiedzieć słowem. 
J a k  trudno znaleść we Lwowie hrabiego,

Polityka Francuzów.
Nieszczęścia przynosić winne ludziom 

naukę, dawać wskazówkę postępowania na 
przyszłość —  dzieje się jednak zwyczaj
nie w świecie inaczej —  nieszczęścia, ła 
mią ludzi, wprowadzają ich na coraz 
zdrożniejsze tory. To zaś widzimy nie 
tylko w życiu pojedyńczych osób, które 
grzeszą słabością charakteru, ale w życiu 
zhiorowem, w życiu narodu. Zdawałoby 
się, iż Francja przeszedłszy klęsk wiele, 
odda się usilnie pracy wewnętrznej a 
przez nią zdobędzie na nowo silną wśród 
narodów pozycję, iż dążąc do wytworzenia 
siły  wewnętrznej, zyska najpewniejsze 
podstawy odwetu. Żądanie reformy oświa
ty, ujawniające się wśród rad departa
mentalnych, sądzić pozwalało, iż płynie 
z tego źródła. Prace te jednak są dro
bne, bez znaczenia, nikną prawie wśród 
walk wewnętrznych stronnictw, które z 
zamętu chciałyby dla siebie wyciągnąć 
jak największe korzyści. Dzieło więc od
rodzenia nieszczęśliwej Francji postępuje 
bardzo słabo, swary domowe stają mu na 
przeszkodzie.

Thiers zaszczepił w czasie wojny 
niewiarę wśród FYancuzów w własne ich 
siły —  niewiara ta trwa i dziś, zaraziła 
ona całe społeczeństwo. Francuzi mało 
obecnie zadają sobie pracy uad wewnę- 
trznem urządzeniem się —  a wszystkie 
stronnictwa, do niedawna tak wrogie 
dla Moskwy —  usiłują jej przyjaźń 
dla Francji zaskarbić, na niej się chcą 
oprzeć. Dla zatarcia zaś niem iłych dla 
Moskali wspomnień, kłamią przeszłości, 
usprawiedliwiają się skwapliwie z dawnej 
sympatji dla sprawy polskiej, winę za 
złe stosunki składają na upadłe cesar
stwo. Francja dawniej stała silnie, bo 
była uważaną za opiekunkę uciśnionych, 
za przodującą cywilizacji. —  Kokietowa
nie przez nią dziś Moskwy, solidaryzowa
nie się z przedstawicielem despotyzmu, 
odbiera jej urok posiadany, kompromituje 
pośród ludów. Usiłowanie więc zbliżenia 
się do Moskwy nie jest krokiem poli
tycznym.

Poszukiwania Francuzów pomocy za
granicznej przeciwko Prusakom w przy
szłej walce, stawiają znów zaborców Fran
cji w konieczności starania się o wytwo
rzenie siły odporu, o przyjaciół na ze
wnątrz. Przyjaźń francusko - moskiewska 
rozrywa dawny związek Prus z Moskwą, 
przychyla ich na stronę innego mocar
stwa. Jakkolwiek więc zawsze przy- 
krem jest puszczenie w niepamięć da
wnej przyjaźni, a więc zwrot dzisiejszej 
polityki Francuzów boleć nas musi, je 
dnakże owa ich niewdzięczność, jaką nam 
dziś oni odpłacają za ślepe do nich przy
wiązanie, może nam być w przyszłości 
korzystną, tym bowiem sposobem ułatwia  
się zerwanie związku serdecznej przyjaźni 
dwóch głównych naszych nieprzyjaciół, 
którzy właśnie łączyli się z sobą w imię 
ucisku Polski. Sympatje Francuzów nie 
przyniosły nam praktycznych rezultatów, 
stawały się one tylko powodem rozlewu

krwi naszej za ich sprawę, zerwanie zaś 
Prusaków z Moskalami, do którego Fran
cja zmierza, postawi nas w wiele korzyst
niejszych jak obecnie warunkach. Gzy 
więc Francja na kokietowaniu Moskwy 
zyska, to jeszcze rzecz wątpliwa, a w 
każdym razie związek ten dla rzeczypo- 
spolitej, która opierać się musi na sym
patji ludów, jest kompromitującą, bo kłó
ci głównych wrogów naszych. Obecne 
więc zaślepienie Francuzów może jeszcze 
kiedyś błogosławić nain przyjdzie.

Przegląd polityczny.
Niemcy.

Studenci uniwersytetu berlińskiego żą 
dają o:l parlam entu zniesienia sądu uniw er
syteckiego i uznania towarzystw akademików 
za stowarzyszenia w ogólnem znaczeniu.

Radowitz, dotąd jeneralny konzul w Bu
kareszcie, wyznaczony został na zastępcę kie
rownika spraw poselstwa niemieckiego w 
Konstantynopolu.

D. 25. bm. zamyka swe posiedzenia parla
ment rzeszy niemieckiej i zaraz będzie otw ar
tym sejm pruski.

Poseł Kruger, Duńezylr, zbiera podobno 
podpisy na interpelację treści n astęp u jące j: 
„Czy można się spodziewać, źe rząd przed- 
sięweźmie środki odpowiednie ku załatwieniu 
sprawy północno - szlezwickiej w sposób go
dny dla Niemców". Zbieranie jednak podpi
sów nie idzie mu pomyślnie.

Moskwa.

Jeszcze hr. Andrassy niczem nie zami- 
nifestował swej polityki, a już pisma mo.- 
skiewskie na gw ałt uderzają, pomawiając no 
wego austrjackiego m inistra spraw zagrani- 
nicznych o zamiary szkodliwe dla Moskwy. 
W edług zdania B irzew ych  Wiedomostej, h ra 
bia Andrassy ni mniej ni więcej ja k  tylko 
zamyśla przyłączyć do Węgier Słowian tu 
reckich a nawet Rumunów. W sprawie tej, 
oprzeć się on ma na Polakach, a pomagać 
mu będzie ksiąze Bismark. Ze w teraźuiej- 
szein położeniu A ustrja nie może być dla 
nikogo straszną — to nic nie znaczy; źe 
półoficjalne gazety wiedeńskie ogłosiły nie
dawno, iż h rabia wcale nie myśli o wyzy
wającej względem Moskwy polityce — to 
to także nic nie znaczy. Udając, iż temu nie 
wierzą, B irzew y ja  Wiedomosti w nr. 300 z 
dnia 2. (14.) bm. szeroko się nad tern roz
wodzą, {-.których to rozwodzeń wierna treść 
da się wyrazić uastępującemi słowy:

„Bardzo być zresztą może, że i prawdą 
jest to, co donoszą wiedeńskie gazety o jego 
programie, tj. źe hrabia Andrassy rzeczywi
ście nie zamyśla o krokach nieprzyjacielskich 
względem państwa naszego, lecz dowodów 
szczerości trzeba szukać aie w obietnicach, 
lecz w czynach. Polityka gabinetu peters
burskiego będzie się stosować do postępowa
nia hrabiego w tak  zwanej kweatji wscho
dniej i do pozycji, jak ą  zajmie względem 
Polaków galicyjskich.' A więc groźba! I to 
groźba tern widoczniejsza, źe o kilka wierszy 
wyżej, powiadają: „Uprzejmość oficjalnych
berlińskich gazet dla hr. Andrassego, w no
minacji którego widzą one nowy dowód 
przyjacielskich stosunków Austrji z cesar
stwem niemieckiem, zrozumiałą jest dla ka
żdego. Lecz jeżeli juź nawet z ust gazet 
wiedeńskich w dzisiejszych okolicznościach 
nieraz się zerwało słowo „w ojna ' z Moskwą, 
to liczymy za obowiązek odpowiedzieć na to, 
źe to słowo „w ojna ' nietyle juz dziś razi 
ucho mężów politycznych, ileby to nie jedne

mu zdawać się jeszcze m ogło .' W takim  
tonie napisany jest cały artyku ł, pełen obaw 
udanych a groib  widocznych. Nic innego w 
mm widzieć nie podobna, jak  tylko zwykłą 
chęć rządu moskiewskiego, za każdym razem, 
gdy zamierza arm atam i przemówić, wprzód 
przez gazety, zwalając całą winę na tego, 
którego chce podbić, oswoić swój naród z 
myślą o wojnie i pi'zygotować go do niej.

Nie darmo widać M oskiwskoje W iedm. 
niedawno doniosły o rozporządzeniu rządo- 
wem, w skutek którego stopa pokojowa ar- 
tylerji stojącej w prowincjach polskich ma 
być na wiosnę wzmocniona, przez zakupienie 
koni pociągowych.

Armia moskiewska jest już tak  dobrze 
zaopatrzoną w broń odtylcową, że Moskow- 
skije Wiedomosti donoszą, iż na wiosnę ka
rabiny iglicowe zostaną rozdane nawet woj
skom, stojącym w okręgach kaukazkim , oby
dwóch syberyjskich i turkiestańskim .

Pieterburgskaja G azeta  twierdzi, iż rząd 
pozwolił napowrót powrócić do uniwersytetu 
tym studentom, którzy przed dwoma laty 
należeli do rozruchów uniwersyteckich.

Projekt do ustawy miejskiej dla miast 
gubernii estlaudzkiej, inflanckiej i kurlundz- 
kiej, został już odesłany do rady p ań stw a; 
ustawa niemiecka zostanie więc wkrótce znie
sioną.

Nad brzegami morza Azowskiego, jak  
powiadają B irżew yje  Wiedomosti, na propo
zycję jenerał gubernatora KoUebue, ma być 
utworzoną nowa gubernia. Zapewne półuocna 
część Krymu i k ra j Czarnomorski złożą się 
na oną.

W edług powyższego pisma, pan Osinin, 
profesor petersburgskiej akademii duchownej 
a niedawny moskiewski delegat na kongres 
starokatolików w Monachium, napisał obszer
ny artyku ł o tym kongresie, k tóry  to a rty 
kuł będzie drukowanym w organie akademii 
Ghrystianskoje csten jc; oprócz tego zamie
rza wystąpić w tej samej kwestji w odczy
tach publicznych. Myśl zjednoczenia sta roka
tolików z prawosławiem, jest głównym ce 
lem i książki i odczytów. W tymże samym 
celu pan Osinin zabiera się do napisania o- 
sobnego dzieła w niemieckim języku.

Pan Osinin wykaże tam jak  na dłoni, 
jak  kościoł prawosławny po wszystkie czasy 
był pełen tolerancji, jak  zawsze um iał sza
nować przekonania wyznawców innych reli 
gij, i jak  nigdy nie był dalekim od zawiąza
nia ogólnej owczarni Pańskiej! Byle tylko pra- 
wosławno-carskiej, możemy dodać.

Żaden rząd z taką  zręcznością nie prze
prowadza swych widoków r>a krańcach Or- 
jentu, jak  rząd moskiewski. Perjodycznie co 
la t kilka Chińczycy m ordują Anglika w i 
Francuzów, a Moskalom nic nie robią, cho
ciaż dla bohdychana propaganda ostatnich 
daleko jest umiejętnieiszą i groźniejszą jaK 
dwócb pierwszych. Toż samo da się powie
dzieć o Japonii. Japonia nie przestaje także 
zżymać się na Europejczyków, a dla Moskwy 
jest zawsze z grzecznością. M uskowskije IYie- 
domosii donoszą: „Pan Philipeus, nasz ajent, 
najspokojniej założył w Japonii, w mieście 
Jokagam ie, szkołę moskiewską w celu nau
czania chłopców japońskich naszego języka. 
Znaczna ilość środków pomocniczych dia tej 
szkoły została już wyprawioną z m. Moskwy."

K  r  o n  i  Jt a.
—  Kurjerek lwowski. We czwartek, d. 23. 

bm. daje koncert w sali ratuszowej, sławny skrzy
pek, p. Miszka Hauser. Sława jego jako kompo
zytora i artysty znaua jost daleko poza granica
mi Europy. Sądzimy, że niektóre szczegóły z ży 
cia artysty oiaz o jego działalności na tom polu 
nie będą bez pewnego interesu i dla naszej pu

syn, p. W olański i W ydział krajowy każdy 
z osobna i wszyscy razem nazywają się Ga 
zeta Narodową.

Zostawiając pana Milaszewskiego z jego 
kupletami komisji specjalnie obranej do przy
patrzenia się sprawom naszym teatralnym , 
przejdźmy do innych spraw bieżących.

Najbardziej naglącą z nich jest sp awa 
przepełnienia lokalów szkolnych. Jest to oR 
jaw bardzo pocieszający, źe od czasu wpro
wadzenia języka polskiego jako wykładowe 
go do gimnazjum, liczba promocyj znacznie 
wzrosła, co mogło być bez wątpienia łatwo 
przewidzianym skutkiem , gdyż dotąd główne 
trudności przy przejściu z jednej klasy do 
drugiej, stawił przedewszystkiem wykładowy 
język niemiecki. Prócz tego rodzice daleko 
chętniej zaczęli poruczać dzieci swoje szao- 
łom polskim, i w skutek tego m ałe lokaluo- 
ści szkolne bardzo szybko zaczęły się prze
pełniać. Dziś uczniowie w klasach formalnie 
nie znajdują miejsca dla siebie, i władze, do 
których to należy, powinny się co rychlej 
zając tein i obmyśleć sposoby zaradzenia.

Je s t jedna rada miejska w Galicji, k tó 
rej większość żydowska ośmieliła się wysto
sować adres do ministerstwa z żądaniem, 
„aby nie uwzględniano życzeń sejmu" i nie 
zmieniano gimnazjum niemieckiego na pol
skie. Jest to rada trodzka, nazwijmy ją  po 
imieniu; ona to, ufna w przedstawicielstwo 
jego pana Beusta, „nie chciała uwzględniać 
życzeń sejm u.' W ybrała się jednak z petycją 
swoją właśnie w tej chwili, kiedy jej pro
tektor i przedstawiciel niespodzianym a na
głym sposobem utracił wszelki wpływ na 
sprawy wewnętrzne Austrji. Bezczelność więk
szości rady brodzkiej powinna słuszne zna
leźć oburzenie w całym kra ju ; dziennikar
stwo za mało w tej sprawie mówiło.

Mnóstwo koncertów w powietrzu. Fan 
Jauowski przyjechał, panna M enter przyjc- 
dzie, W ieniawski przyjedzie i zapowiedział 
już koncert afiszami, Miszka Hauser przy
jedzie tylko nasz kochany Taussig nie p rzy
jedzie, nie da koncertu, bo odjechał na wieki 
w kraje wiecznej harmonii.

bliczności. P . Miszka H auser urodził się w Presz- 
burgu na W ęgrzech. Jako młody chłopaczek ob 
jeżdżał on już  wszystkie kraje E uropy, i g rą  
swoją i talentem  wzbudzał słuszne sym patje i 
podziwienie, Z A nglii przeuiosła się jego sław a 
do A m eryki, gdzie Objeżdżał na przem ian z 
Iłen ryną Sonntag, pną, L ind, a później ze sławną 
Adeliną P a tti S tauy Zjednoczone, Meksyk i P o 
łudniową Amerykę. Później udał się sam juź do 
K alifornii, a ztam tąd, zatrzymawszy się bardzo 
krótki czas na wyspach południowych, wylądował w 
A ustralii. W szędzie był witany niezwykłemi sym- 
patjam i i wielkiem prwodzeniem. Po dziewięcio
letniej prawie podróży po świecie, powróci* do 
Europy, gdzie od roku 1 8 6 0  występywał w ka
żdym praw ie sezonie koncertowym. W B erlin ie 
np. występywał pan H auser w roku 18 6 4  w 23 
po sobie następujących koucertach, a  trzy  razy 
g ra ł także na dworze królewskim. Z Berlina o b 
jechał kolejno cale Niemcy, a następnie udał się 
do Włoch, gdzie mu król włoski ofiarował sz la
chectwo. W swej podróży następnej po H oiandji, 
szw teji, Dauii i Moskwie zbierał wawrzyny i 
prawie wszystkie dzienniki tameczne są pełne 
pochwal i uniesień dla jego gry. Spodziewamy 
się przeto że i nasza publiczność witając w mu
fach swych pierwszorzędny ta len t w ęgierski, nie 
omieszka licznem zgromadzeniem się uczcić jak  
przystało artystę. Prześliczne są jego rapsodje 
węgierskie, które wykonuje jako rodowity W ę
gier 7. aiezwyklą doskouałością. Bliższe szcze
góły koncertu ogłosimy w stosownym czasie.

Onegdajszy num er Szczutka  został s k o n 
f i s k o w a n y .  Za co —  nie wiemy, tak  samo 
jak  centraliści dotychczas nie wiedzą, dlaczego 
p. B eust poszedł w am basadory. Gdy jednak 
redakcji Szczu tka  polecono postarać się o inną 
rycinę i o inny wierszyk na str. 2 , to zapewne 
prokuratorja, która obojętnie się  przypatryw ała, 
jak  niegodziwie lżono p. Grocholskiego w pewnem 
piśmie niby „polakiem ", teraz kiedy p. K eller- 
sperg wyjechał z W iednia do Gracu na p strąg i, 
s ta ra  się przynajm niej obronić p. Grocholskiego, 
aby i ou nie ndal się do Rożyńsk na wilki, 
i komplet trójki m inisterjalnej nie poszedł na 
w iatry. Ale żart żartem —  w pokoikach proku
rator) i zaczyna powiewać d u c h —  sclimerlingow- 
ski. W ątpimy, abyśmy mogli patrzeć na to obo
jętn ie. Ju ż  i policja zaczęła wysuwać swe rożki.

Czas dowiaduje się, i e p. Filip Pokutyń- 
ski, niegdyś profesor budownictwa w Krakow
skim instytucie technicznym , a obecnie dyrektor 
techniczny banku budowniczego w W iedu iu , o - 
trzym ał od Ojca św. order św. Sylw estra za 
zbudowanie w Krakowie kościoła przy klasztorze 
Sióstr Miłosierdzia św. W incentego a P au lo , 
który czystością sty lu  i pięknemi rozm ia- 
ram i celuje.

D y r e k c j a  k o l e i  B e s k i d z k i e j  (Lwów- 
Stryi-S tanislaw ów j już się ukonstytuow ała. Dy
rektorem jes t p. W ładysław  Szczepanowski a 
szefem sekretarjatu  p. Kazimierz K oller Inży 
nierowie są sami Polacy, sprowadzeni naw et z 
zagrauicy. Dyrekcja s ta ra  się dowieść, źe mo
żna prowadzić koleje, używając samych rodaków.

Mianowania. Cesarz w yraził nadzwy- 
czaj nemu profesorowi rachunkowości państwowej 
w uuiwersytecie lwowskim p Janow i Honczik, 
przenosząc go w s ta ły  stan  spoczynku, swe za
dowolenie z jego długoletniej i sum iennej pracy 
w zawodzie nauczycielskim.

—  Docent pryw atny w uniwersytecie krako
wskim dr. Stanisław  h r. Tarnow ski, został m ia
nowany nadzwyczajnym profesorem języka po l
skiego i literatury  polskiej w uniwersytecie t a 
mecznym.

—  Wypadki miejscowe. O negdraj [między
lsz ą  a 2gą godziną po południu zastrzelił się 
w własnym pomieszkauiu nr, 59 2  przy ulicy 
Łyczakowskiej konduktor pocztowy Marceli Jek iel 
w ystrzałem  z pistoletu, liczył la t 4 0 . Pozostaw ił 
żonę z trojgiem  dzieci. Powodem sam obójstwa 
były niesnaski domowe.

—  Zabójstwo W Chałupkach Barnickich
wszczęła się 13 . b m. w karczmie bójka p o 
między włościanami, z których jeden tak  mocuo 
został pobity, ie  wkrótce potem um arł.

—  Samobójstwo, w Tarnopolu zastrzelił 
się 4. b. m. uczeń szewski Antoni Domaradzki
W Jezupolu zastrzelił się kapitan 17 . batalionu 
strzelców Karol U......

—  Na budowę teatru narodowego w  Po
znaniu nadesłali do A dm inistracji G az. N ar. 
pp. d r. Abrahamowicz 25 zlr., Jakób Romaszkan 
2 0  z łr ., W ładysław  Wielowiejski 5  z lr ., Ignacy 
Passakas 5 zlr. Razem 55  z lr .

— Sprawozdanie z czynuości kom itetu za 
rządzającego Towarzystwa Opieki Narodowej, ł ą 
cznie z delegaturą Krakowską reprezentow aną 
przez p, M. Dworskiego, za miesiąc październik 
r. b.

Weszło podań 97, z tycli załatw iono 9U  
Odmówiono z powodu nicudowodnionej kwalifika
cji 9. N a posadach umieszczono 20. W ykluczo
no z pod Opieki Towarzystwa 2. Do szp ita la  
oddano 2. W  domu inwalidów przebywało 3 . 
N a gospodzie pozostawało ludzi 24 łącznie dui 
227 .

Zestawienie przychodu i  rozchodu.
P r z y  c h ó  d:

Gotówka pozostała z września 84  z lr . 42  c. 
W kładki członków 588  zlr. 37 c. D ary jed n o 
razowe 487  zlr. 62 c. Zwrot pożyczek 45 zlr. 
Za kalendarze 19 z łr . 6 0  c. Z funduszu rezer
wowego 5 0 0  z łr. —  Razem 1725  złr. 1 c.

R o z  c h ó d :
Pożyczono klientom 217  zlr. Zapomogi 

wdowom, kalekom i sierotom (sta le) 138 z lr . 
50  c. Zapomogi dla kształcenia się młodzieży 
20 0  złr. Zapomogi a rt. I I .  1) e) 4 7 4  z łr . 
U trzym anie gospody 242  zlr. 08  c ., domu in 
walidów 49  zlr. 41 c. Najom lokalu 3 0  złr. 
P lace  urzędników za miesiąc wrzesień i paź
dziernik 81 zlr. 66 c. W ydatki adm inistracyjne, 
portorja i kańcelarja 37 z lr . 45  c. Do fundu
szu żelaznego 1 0 0  złr. Gotówka w kasie z dn. 
31 . października 1871  r. 1 5 4  z lr . 91 c e n t .—• 
Razem 1725  złr, 1 c.

—  Zarząd komisji pomocy naukowej dla
uczącej się młodzieży polskiej w Zurychu sk ła
da podziękowanie supskrybtorom  następnym  za 
przesianych 3 0  guidenów i przypom ina miesz
kańcom Galicji p i l n ą  p o t r z e b ę  w spierania 
tej instytucji ze w zrastającą liczbą uczniów pol
skich w Zurychu, których obecnie jest do 1 4 0 . 
Zamiast kilku tysięcy franków ja k  w latach po-

niezajętego bankiem lub koncesją, któryby 
nie popełniał komedyj, tak  trudno również 
znaleść plebejusza umiejącego czytać i pisać, " 
k tóryby w życiu swojem nie napisał jak ie j 
kroniki, lub przynajm niej a r ty k u łu  o kolo- I 
rycie kronikarskim .

Dla tego też przychodzi mi na myśl, 
źe możeby dobrze było sporządzić dwa pod
ręczniki: jeden dla panów hrabiów  „Podrę
cznik dla szybkiego a niemozolnego napisa
nia komedji", drugi dla plebejuszów „Wzór 
do niedzielnej kroniki". Ponieważ aie należę 
jeszcze do pierwszych, tylko tymczasem do 
drugich, więc też mię pierwszy podręcznik 
mniej obchodzi. Za to byłbym  niezmiernie 
uradowany, gdyby mi k to  w tej chwili roz
łożył przed oczyma „Reguły doskonałej kro
n ik i ',  na k tóre zapatru jąc się mógłbym jako 
tako odbyć mój debiut kronikarski.

Na nieszczęście reguł takich, ani wzorów 
nie mamy jeszcze, co pozwala domyślać się, 
źe kronika niedzielna nie wypowiedziała je 
szcze swego ostatniego słowa, że żyje, 
kształci się i rozwija ciągle, i że dójść mo
że do tego szczytu, z k tórego istotnie 
kuplety pana Milaszewskiego będą się wy
dawały niewinną igraszką.

O tych kupletach, k tóre przejdą zape
wne do historji jako świadectwo, jakich to 
niewinnych igraszek pozwalała Bobie w roku 
1871 nasza „mistrzyni życia", potrzeba słów 
parę powiedzieć. Pan M iłaszewski przez d łu 
gie la ta  był tego przekonania, źe kierować 
sceną to  tak łatw o jak  drwa rąbać, lub wo
dę nosić, trochę zdrowia, trochę szczęścia a 
reszta sam a przyjdzie. W tej reszcie na nie
szczęście było wiele rzeczy bardzo potrzeb
nych dla dyrektora sceny narodowej, a prze- 
dewszystkiem trochę jakiej takiej nauki, k tóra  
pozwala robić różnicę na przykład pomiędzy 
dram atem  tego Szekspira, co go tak chwalą, 
niewiedzieć za co, chyba za to, i e  b estja je s t 
okropnie niezrozumiała, a bardzo dobrą i za
bawną kom edją naszego kochanego autora 
„Dwóch ślubów ', nauki dalej, k tó ra  objaśnia 
co znaczą przymiotniki „rom antyczny ', „illi- 
ryczny* i rozmaite tym podobne określenia 
filozoficzne, k tóre dobrze jest od czasn do 
czasu wygłaszać w rozmowie, ta k  dla własne
go zadowolenia, jak  i dla zabawy innych.

Otóż „ta re sz ta ' nie nadchodziła sa
ma, jak  się spodziewał nasz dyrektor, ale 
okazało się, że i bez niej obyć się może do

skonale. Pan Bóg był łaskaw, kura to rja  z 
miłosierdziem boskiem szła w zawody, publi- 
bliczność rada nierada m usiała chodzić do 
takiego teatru  jak i był, bo do innego cho
dzić nie mogła, a źe tam parę dzienników 
ćwiczyło się w rzucaniu grochu na ścianę, to 
cóż to  mogło obchodzić naszego dyrektora?

Z czasem jednak zastęp nieprzyjaciół 
zaczął się zwiększać, a oburzenie pana dy
rek tora  na zawiść Judzką wzrastało i dojrze
wało. N ietylko juź miejscowe dzienuiki, ale 
krakowskie i poznańskie jednomyślnie zażą
dały „tej re sz ty ' od pana dyrektora, której 
on dać nie mógł. Straszniejszy cios jednak 
spotkał go niebawem. Oto podczas zjazdu 
lwowskiego zgromadzona ze wszystkieh k rań 
ców Polski publiczność daje mu wotum nie
ufności, czyli mówiąc po prostu, wygwizduje. 
Czego ta  chciała? trudno wiedzieć zaiste. 
M iała konfederatki, narodowe kuplety (je 
szcze nie te  słynne), ognie bengalskie. Ze 
nie puszczono balonu wynalazku Gambetty ? 
Przeciwnie, puszczono go, tylko w takiej 
chwili, kiedy nikt na to nie patrzał.

Zniesienie przywileju skarbkowskiego i 
jednocześnie z tern poruszenie sprawy tea 
tralnej w sejmie był to najboleśniejszy cios, 
jaki dotąd kiedykolwiek w serce dyrek tor
skie ngodził, występowała tn bowiem kryty; 
ka, grożąca odmową subwencji. Tego jnż 
było za wiele. Ulica, dziennikarstwo, publi
czność, sejm, wszystko się spiknęło na dy
rek tora, który przecież nic nie chciał, tylko 
żyć w zgodzie ze wszystkimi i prowadzić 
swój przemysł dram atyczny.

W takiej to chwili rozpacz i gniew zło 
żyły się na wydanie owych słynnych knule- 
tów. Nie było juź nic do stracenia; p. M iła
szewski chciał sobie zaśpiewać raz ostatni 
od serca. Trzeba istotnie uważać te „niewin
ne stro fy ' jako śpiew łabędzi pana dyrek
tora. Targa się on tam ojcobójczą ręką aa 
subwencję, ta rga  się bowiem na Wydział 
krajowy, acz zręcznie stawia go w cieniu i 
niby nieumyślnie przeszywa zimnem ostrzem 
swojego kupletu.

Dla pana Milaszewskiego wszystko, co
kolwiek złego dzieje się na świecie, nazywa 
się G azetą narodową. B rat zab ił brata, syn 
zabił ojca, p. Wolański porzucił scenę lwow- 

' ską, Wydział krajowy wyznaczył komisję do 
zbadania stanu dzisiejszej sceny — to brat,
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przednich, w roku bieżącym i t y s i ą c a  f r a n 
k ó w  nie przysłano z Galicji na pomoc naukową 
w Szwaicarji.

Guldenów 30  złożonych zostało przez p a 
nie : K rystynę Komarową, C ieóską , G arlińską, 
Zadnrowiczową, Głażewską, Sewerynę Boggia, 
pp. Raciborskiego, E  K. i Dominika A ntonie
wicza.

—  Encyklopedja warszaw, w ydania O rgel
branda, podała rodowód h r. B eusta. W edług t e 
go dom Beustów pochodzi z Marchii b randebur- 
skiej. skąd przeniósł się do Saksonii, Leop jJd 
B enst pod koniec zeszłego wieku otrzym ał w 
Poldce indygenat. Tegoż syn Frydryk Ferdynand 
(baron uiemiecki) były m inister saski przeszedł 
w r. 1866  w służbę austrjacką, i jako kauelerz 
państw a wyniesiony został do stanu  hrabiowskiego.

—  NagrÓda pieniężna. Za ocalenie człowie
ka tonącego ndzieliło c. k. namiestnictwo Ja n o 
wi Pietryszynow i nagrodę pieniężną w kwocie 
15 złr. w. a.

—  Towarzystwo muzyezne. Ze sprawo
zdania członkom rozdanego dowiadujemy się, iż 
towarzystwo muzyczne liczy członków 149. -— 
Stan majątkowy w r. 1871 wykazuje się jak  
następu je : Pozostałość z r. 18 7 0  696  złr. 78 
c t., dochody z r. 1871  6.O05 złr. 61 ct., r a 
zem więc 6 .702  zł r. 39 ct. W ydatki w r. 1871 
wynosiły 6 .5 9 3  złr. 52 ct., przeto pozostało 
108  z łr . 87 ct. W nauce muzyki w ogóle b ra  
ło udział uczniów 199 . D /rektorem  artystycz
nym udzielającym zarazem nauki harm onii i wyż
szej gry fortepianowej ju r t P- K arol M iku li; 
nauczycielem niższej gry fortopianowej p. Sten- 
g e l ; nauczycielem gry  na skrzypcach p. B ruk- 
m ann ; spiewn solowego p. M uller; chóralnego 
p. Sierosławski.

W  ubiegłym  roku wykonało Towarzystwo 
cztery koncerta i 16 wieczorków, które zdaniem 
znawców świetnie wypadły, obzuajam iając publi
czność systematycznie z najcelniejszemi ntworami 
mnzycznemi.

W  niebytności prezesa księcia Jerzego L u 
bomirskiego zagaił wiceprezes p. Danek zgro
m adzenie przemową, w której podniósłszy cel 
i zadanie tow arzystw a, wykazał, iż wedle sil 
swoich wymogom zadość uczyniło. Nadmieniwszy, 
iż to należy zawdzięczyć staraniom  artystycznego 
dyrektora p. Mikulego, wniósł, aby zgromadzenie 
w yraziło podziękowanie mu przez pow stanie, co 
też nastąpiło.

N a rok przyszły zostali w ybran i: prezesem 
p. W incenty L anek , zastępcą p. R udolf Schwarz; 
do W ydziału pp. Konstancy i A leksander Tchórz- 
n ic k i, d r. Czajkowski Jan , d r Madejski Marce
li, E khard t, dr. W olek, Wczelaczyński, C zaj
kowski D am ian, Nikorowicz, L ierham m er, Chłę- 
dowski, Jnrystow ski, M alinowski i Izak .

—  Paszporta DO Francji. Z darzało się 
Często ostainiem i czasy, że podróżni z c. k. au - 
strjacko-węgierskiej monarchii, opatrzeni w kerty  
podróży lub legalne paszporta zagraniczne, któ
rym  jednak  brakow ało przepisanej wizy misji 
francuskiej lnb konsulatn iranenskiego, bywali 
W drodze do F rancji lub W łoch ( \ ia  Mont-Ce- 
nis) zatrzym yw ani na franenskiej stacji Belle- 
garde, gdzie ma miejsce ścisła rew izja paszpor
tów, i dalsza podróż była im wzbronioną. Mu- 
Bieli zatem ci podróżni w takim razie wracać do 
Genewy w celu zadośćuczynienia niedopełnionej 
formalności. Z uwagi zaś, że się zwykle bierze 
bilety aa  jazdę koleją aż do miejsca będącego 
celem podróży, więc wynika w powyższym wypa
dku dla podróżujących nie tylko s tra ta  tzasn  
ale i s tra ta  pieniężna.

Podaje się to do wiadomości ogółu z w yra- 
źnem nadmienieniem, źe przy obecnie obowiązu
jących francuskich przepisach paszportowych, 
przekroczenie granicy francuskiej tylko jedynie 
tym podróżnym dozwo łonem będzie, k tó m h  pa- 
ezporta przez którekolwiek franenbkie p\ płatwo 
lub franenski konsnlat wizowane będą.

—  (N adesłane). Brody dnia 11 . listopa a. 
N a dniu 9. b. m. pożegnaliśmy zo szczoryni ża
lem tutejszego poborcę urzędu cłowego ń  go. P a 
w ła Cholewkiewieza, który na posadę nadkon- 
trolora do c. k. urzędn cłowego we Lwowie po
wołanym został. Licznie zebrana publiczność z 
m iasta na kolei żelaznej obok c. k. urzędników 
różnych w ydziałów ,daw ała wymowne świadectwo, iż 
zacny ten człowiek pomimo tak  krótkiego, bo 
zaledwie kilkomiesięcznego pobytu tu ta j, zniewo
lił sob'e serca wszystkich, co go bliżej poznali, 
i to tylko przez swą wrodzoną szlachetność, n ie
kłam aną, ale prawdziwą ludzkość i otwartość ja -  
koteż wzorową rzetelność i sumienność Oouk u -  
rzędniczej gorliwości i spraw iedliw ości! Prawość 
obyw atela k ra jn , um iał pogodzić istotnie z p ra 
wością urzędnika, ta k ż e  wielom za wzór przyświe
cać może. Czyniąc tem publicznem wynurzeniem 
Się sercom naszym zadość, spodziewamy się, iż 
tem  samem przysługujem y się krajowi i wyso
kiem u rządowi, umożebniając w ten sposób po
znania zacnych i prawych ludzi. ^N astępuje 62 
własnoręcznych podpisów obyw ateli brodzkich 
wyznania cbrześciańskiogo i żydowskiego.);

—  Z Tarnopola pod d. 16. bm. otrzyma
liśmy korespondencję, wystosowaną przeciw ks. 
dziekanowi i posłowi, Fortunie. Korespondencji 
tej umieścić nie możemy, z powodu, że nie ina- 
mv przyjemności znać podpisanego ua niej au
tora, i nie jesteśmy nawet pewni, czy podpis jest 
autentyczny. Podpisauego prosimy, aby rozpo
rządził nadesłanemi na jej umieszczenie 3  zlr., 
gdyż naszym kosztem odsyłać mu ich nie mo
żemy.

—  Ze Stanisławowa przesyła nam d r  n 
k a r n i a  p.  D a n k i e w i c z a  egzemplarz afiszu
o przedstaw ieniu m agika, Feldlera, danom Da 
korzyść stowarzyszenia rzemieślniczego, o którym
to afiszu nasz korespondent doniósł, źe był z
um ysłu tak  błędnie w polskim języku w ydru
kowany, ażeby chyba publiczność odstręczyć od 
pizedstaw ieuia. Z przesłanego nam  afiszu prze
konujemy się, że doniesienie to naszego szan. 
korespondenta było całkiem mylne.

—  Wiadomości bibliograficzne udzielone 
przez K arola W ilda. Wyszły następujące dciela :

„Gimnazja i szkoły raalno pruskie a na
sze" ze względu na organizację i metodę nau
czania. Sprawozdanie do W ydziału krajowego 
Galicji i Lodomerji i w. ks. Krakowskiego uło
żone przez dr. Zygm nnta Samolewicza i dr. K a
rola Benoniego. Lwów, nakładem  W ydziałn k ra 
jowego 1 871 .

„Tadeusz Kościuszko i Rozbiór Polski*

przez Franciszka Rychlickiego. W  Krakowie, n a 
kładem  autora 1871 .

„Pam iętnik i włóczęgi" (z czasów przejścia 
X V III do XIX wieku) ogłosił P io tr Jak sa  B y
kowski. W arszawa 1872. Tomów cztery.

„Projekt ustawy sądów 5 minnych w iej
skich" z przejściom do powiększonej adm inistra
cy jn e  gm iny. Kraków, nakładem  au to ra  1 871 .

„F izyka dla szkół początkowych" dr. J .  
Criigera opracowana przez A ndrzeja Józefczyka. 
Kraków, nakładem  autora 1871.

„Campagne du 1’armee du N ord" en 
18 7 0  — 1871 par le generał de diyision L. 
Faidherbe, P aris  chez Dontu 1871 .

„Garibaldi ot 1’armee des V osges.“ Recit 
officiel de la  campague par le generał Bordone. 
P aris. Librairie In ternationale 1872  —  2 vo- 
lnmes.

„Le Siege de B elfort" par Favret. Lyon 
1871 .

„L a Defense de Belfort" par Edouard Thiors 
et S. de L a  Laurencie. P aris A rm and Le Che- 
yalier 1871 .

„L a Deuxieme Armee de la  Loire" par le 
General Clianzy. P aris . H enri P lon 1871 . Z wy
bornym tlascm  miejscowości w których działał 
Cbanzy.

„Sedan“ par le Góneral de Wimpffan. P a 
ris. L ibrairie  In ternationale  1 8 7 1 .

„Beitriige zur B eantw ortung der F rage nach 
der N atioualita t des Nicołaus Copernicus von 
R ... B reslau 1872 . P riebatsche B uchhandlung.

„Das Weseu der A rbeiter-S trike und das 
V orhaltniss der A dm inistrativ  Behorden zu dem- 
selben" von J .  Pawek k. k. CommiBS&r der 
P rager Polizeidirection. P rag  1871 .

- -  W W arszawie zacznie wychodzić od 1. 
stycznia 1872  r. Tygodnik rolniczy. W kraju 
naszym, gdzie rolnictwo i przem ysł stanowią 
główne źródła narodowego bogactw a, pismo po
święcone tym dwom gałęziom, znajdzie po
wszechne uznanie, jeżeli tyiko zdoła s ta  
nąć na  wysokości ogólnych potrzeb i potrafi 
właściwie teorję z praktyką połączyć, My z na
szej strony życzymy mu z całego serca powo
dzenia, wiedząc, iż cały ruch piśmiennictwa, pod 
kontrolą rządową staw iony , przynajm niej w 
tym kierunku zwolniony zdoła wydać błogie 
dla kraju owooe.

—  „Przyjaciela domowego" wyszedł .n r . 
2 0 ; ten zawiera: Cmentarz wiejski, powieść, c . 
d. z ryciną. —  Dziewica zamku na Spiżu, po
danie luaowe. —  P rzeklęty , poemat. —  Polscy 
lekarze we F rancji. —  O słuchu. —  O pielę
gnowaniu kam elii, przez Gawareckiego, dok. —  
ZapisKi gospodarskie i Rozmaitości z ryciuą. —  
Wszystkie nrzęda pocztowe przyjm ują p rzed 
p ła tą  na to czasopismo, które jest jeszcze do 
nabycia w komplecie.

Gospodarstwo przemysł i handel.

Lwów 17. listopada. Mierzyca pszenicy 
5 .0 4  ; żyta 3 .53  ; jęczmienia 2 .8 3 ;  owsa 
1.91 ; hreczki 3 .53  ; grochu 3 .85  ; prosa 
0 .0 0 ; soczewicy 0 .0 0 ; kartofli 2 . 1 2 ; s iana  
1 .1 7 ; słomy okłotowej 0 .7 7 ;  paszaej 0 .0 0 ; 
drzewa twardego 1 5 .0 0 ;  drzewa miękkiego 
12.00.

Piwo Krasiczyńskie zdobywa sobie coraz 
szerszy teren  we Lwewie. P iją go wiele, chw alą 
nie wiedząc naw et o tem. Szynkarze buwiem, a 
nawet „porządne" traktjernii? sprzedają je  za 
okocimskie, które o jeden cent je s t droższe a 
nie lepszo od krasiczyńskiego. Piwo krasiczyń
skie zdobywa już sobie wziętość i u lekarzy, 
którzy je poczynają słabym  ordynować na nu 
źyty żołądkowe zam iast piwa pilznieństiego, i 
to jak  wiemy, z najlepszym skutkiem . P iw o  
krasiczyńskie zawdzięcza to swej goryczce, wcale 
nie rażącej, wybornie z orzeźwiającemi sk ła d n i
kami piwa połączonej, ' a  ja k  wiadome i do 
strawności, po starych winach najlepiej pom a
gającej.

D la amatorów dobrej cherbaty mamy wia
domość do zaznaczenia. Znany kom isant handlo
wy z W arszawy p. Seweryn Królikiewicz, posia
dający od daw na liczne stosunki w mieście na- 
szem, w ynajął lokal w domu p. Buschaka na 
placu Halickim naprzeciw bndującego się banku 
hipotecznego, i w nim urządza skład  herbaty  z 
magazynów P io tra  Orłowa z Moskwy. P an  K ró
likiewicz przy dośw uleżeniu, jak ie  pociada i rze
telności, zakładając wyłączny skład  herbaty  k a ra 
wanowej we Lwowie, łatw o może wyrobić sobie 
klientelę w Galicji całej.

—  Sprawozdanie Z odytego kursu  wetery- 
narji w Kniażu w powiecie Zluczowskim.

Staraniem  Złoczowski ;go oddziału Tow arzy
stw a pedagogicznego został urządzony w K nia
żu 16-dniowy praktyczny kurs w eterynarji dla 
nauczycieli ludow ych, zamieszkałych w okręgu 
Złoczowskiej Rady szkolnej.

K urs ten trw ał bez przerwy przez dni 1 6 ;  
od 16. do 31 . sierpnia 1871 . i liczył 35 s łu 
chaczów, a to :

Nauczycieli szkół ludowych . . . .  26
P ry w atn y ch  o fic ja lis tó w ....................................6
W iejskich g o s p o d a r z y ....................................3
Wszyscy nauczyciele mieli utrzym anie i 

funduszu oddziału Towarzystwa pedagogicznego,

zaś pryw atni oficjaliści i wiejscy gospodarz* 
w łarnym  kosztem się utrzym yw ał..

P an  Józef K n b i c k i  docent w eterynarji 
ze Lwowa w ykładał ua  tym kursie:

I. Ogólny zarys z anatom ji zwierząt dom o
wych. —  Opisanie składu kośóca, stawów, w ią
zów i chrząstek. Opisanie i podział zęoów, ob ja
śnienie w yrzynania się zębów mlecznych, p o 
wtórnych i stałych. Opisanie i przeznaczenie 
mięśni 1 ściągu. Opisanie i położenie organów 
przyrządu oddechania, przyrządu krwionośnego, 
przyrządu zmysłowego i nerwowego.

I I .  Ogólny zarys z Czjologji zwierząt do
mowych. Opisanie działania mięśni. O czynno
ściach organów przyrządu traw ienie, przyrządu 
moczowego, przyrządu płciowego. O zapłodnia- 
niu, brzemienności i porodzie. O czynnościach 
organów przyrządu. oddechowego, krwionośnego, 
zmysłowego i nerwowego.

I I I .  Z chorób wykładano szczególniej takie, 
które najczęściej się w gospodarstwie wiejskiem 
zdaizają i pomocy szybkiej wymagają, a m iano
w icie: Kolka u koni, wzdęcie u bydła. N ie s tra 
wność. Zapalenie gruczołów poduchowych, czyli 
tak  zwane u ludu „myszki*. Zołzy zwyczajne, 
latające i utajone. Nos&cizua koni i tylczak. 
Schwacbnie. W ypieczenie nieznpełne i zupełne. 
Gruda. Zatrzymanie moczu, woczotok i mokrze- 
nie krw ią. Parchy . Zarazy śledziony. W ściekli
zna. O odgnieceniach w ogólności. O ranach i 
wrzodacn w ogóluości. Opisanie każdej z wyż 
przytoczonych chorób, przyczyny, objawy, p rz e 
bieg, następstw a, zapobieganie na razie, sposób 
leczenia.

IV . O środkach zaradczych. Opisanie dz ia 
łan ia  upuszczania krwi, zawloki, fontauelli i 
rozpalonego żelaza, oraz objaśnienia wskazówek 
użycia tychże. Opisauie działania środków za
radczych domowych, wskazówki ich nżycia, ozna
czenie dawki, formy i połączenia.

V. O pomocy przy porodach utrudnionych, 
o pomocy przy porodach niemożebnych. O n ie 
możności oczyszczenia ciękrów. O w /w iśnięcin 
macicy częściowem i ca łk o w ite j

VL Dział praktyczny. Z działa prak tyczne
go za jm o w a ć  się ćwiczeniem upuszczenia krw i, 
robienia zawłok i fontanelli; n iem niej: ćwicze
niem użycia trójgrania.

Robiono sekcje na  koniu, krowie, i owcy. 
W końcu pokazywano sposób bada-ile objawów 
podczas choroby.

Przy rozpoczęciu jak  również na zakończe
nie tego Kursu udbylo się solenne nabożeństwo 
w miejscowej cerkwi, na  którem to nabożeństwie 
oprócz Zarządu Towarzystwa peaagogiczuego 
byli obecni c. k. radca N am iestnictw a W p. 
Pluschk, szkolny inspektor okręgowy, burm istrz 
m iasta Złoczowa i t. d. W  pizytomności też 
wyż wymienionych osób odbył się dnia 31 . s ie i- 
pnia b r. publiczny popis słuchaczów tego k n r- 
su  z wykładanego przedmiotu. R ezulta t popisu 
tego wypadł świetnie.

N a rczesłaną odezwę w celu uzyskania fun
duszów do założenia tego kursu, nadesłano do 
Zarządu Towarzystwa pedag. Zloczowskiego:

a) Zarząd główny Towarzystwa ptdagogiczn igo 
kw otę ...................................................5 0  złr.

b ) Towarzystwo pomocy nauk. 20 0  „
c) W ydział Rady powiatowej 

brodzkiej k w o t ę ................................ 125  „
a nadto zawezwał tenże W ydział 

9cin nauczycieli do wzięcia udzia
łu  w tym knrsie, dla których na 
k o szu  podróży 3 stypendja po 
lO złr., 6 zaś po 5złr. przeznaczył;

d ) Skarb państwa Toporowa 5 „_______
W płynęło  razem ~  38 0  złr!

Rada powiatowa Złoczowska 
przeznaczyła d la  każdego nauczy
ciela z powiatu zloczowskiego bio
rącego ndział w tym kursie 4  z łr . 
wal. austr.

W ydatki k u rsu  te g o :
a) K oszta utrzym ania 25 n a - 

czycieli z funduszu Zarządu (w ikt, 
stancja, św iatło) . 109  z łr . 98 c.

b ) H onorarjum  
profesora p. K ubi
ckiego i tegoż ko
szta podróży - • 178  „ 4 0  „

c) Koszta zarzą
du tego kursu  • 28 „ 87 „

Razem 1 ! ! \ i 37 7 z łr . 25c.
Pozostaje reszta w kwocie 2złr. 75c.

Dwudziestu nauczycieli z powiatu Złoczo- 
wskiego, dla których złoczowska Rada powiatowa 
po 4  z lr. na osobę rachując, kwotę 8 0  z łr. wy-, 
p łaciła, przeznaczył* te 80  z łr. na  zakupienie i 
rozdanie każdemu nauczycielowi będącem u na tym 
kursie w eterynarji potrzebnych narzędzi, t. j .  
pnszczadla , igły nawJokowej, tró jg ran ia  i lejka 
seręgowego. N arzędzia te  zostały już przez pro
fesora p. Kubickiego zamówione, n a  zakupienie 
których w kasie Towarzystw a pedagogicznego 
złoczowekiego pozostaje:

a) reszta  z zebranych funduszów 2 z lr . 75 ct.
b) legat dwudziestu nauczycieli 8 0  „ —  „

Razem 82  z łr . 75  ct.
Gdyby z kwoty tej po zakupienin zamówio

nych narzędzi jaka  reszta pozostała, W ydział 
Towarzystwa pedag. zadecyduje jej nżycie.

Z Zarządu Tow. pedag. oddz. zloczowskiego.
Zloezów dnia 1. w rześnia 1871.

Podając sprawozdanio powyższe do pow sze
chnej wiadomości, kom. Tow. gosp. gal. czuje 
oię w miłym obowiązku złożyć publiczne uznanie 
i podziękowanie tak  Zarządowi złocz-iwskiego od
działu Towarzystwa pedagogicznego jak  i prze
wodniczącemu tegoż Zarząan W mu. Bolesławowi 
Augustynowiczowi, właścicielowi dóbr Kniaźa, za 
wzięcie inicjatywy w tak  ważnej i użytecznej 
sprawie.

Zwraca również komitet uwagę szanownych 
oddziałów Towarzystwa gosp. gaiic. na korzyści, 
jakie z naśladowania przykladn danego przez 
Zarząd zloczowskiego Towarzystwa pedagogiczne
go dla gospodarstwa i gospodarzy wyniknąć by 
mogły.

B rak weterynarzy bowiem bardzo dotkliwie 
po wsiach czuć się daje, a jakkoU iek k ilknna- 
stadniowe kursa nie mogą wykształcić ludzi fa 
chowych, to przynajm niej dawszy znaczniejszej 
liczbie osób ogólny zarys tej nauki, obznajomi- 
wszy ich 7 chorobam i najczęściej się objawiają- 
cemi, wskazawszy elem entarne środki zaradcze: 
sposób ich użycia, jak  niemniej ratow ania zwie
rząt w razach nagłych, mogą one choć w części 
wynagrodzić b iak  w eterynarzy i zapobiedz tym 
dotkliwym stratom , jak ie  z nieświadomości rze
czy gospodarzy naszych, szczególniej właścicieli 
mniejszych, tak  często dotykają.

Bardzo pożądaną przeto byłoby rzeczą, aby 
szanowne Oddziały gaspodarskie idąc za p rzy 
kładom Zarządu Tow. pedagog, zloczowskiego, 
stara ły  się urządzać podobne kursa w różnych 
miejscowościach. Spodziewać się należy, źe wy
nikające z kursów takich bezpośrednie korzyści, 
u łatw iłyby uzyskanie m aterjalnyoh środków, do 
ich przeprowadzenia tak od władz autonom icznych 
ja k  i od samych gospodarzy wiejskich, a  kom itet 
ze swej strony nie omieszkałby pospieszyć z po
parciem, a wedłng możności i z pomocą także 
dla tych Oddziałów, które Dy uzbierawszy część 
pewną potrzebnych funduszów, kursa podobne u 
siebie nrządzić zechciały.

Z Rady kom itetu c, k. Tow. gosp. galic.
Lwów. 2 1 . października 1871 

Frezes T ow arzystw a: Sekretarz
Siłiarzcwski. J .  (?»elinger- G reliński.

Ostatnie wiadomości.
Skoro z rozpisaniem bezpośrednie!) wy

borów w Gzecnach nie czenano na utworze
nie ministerjum definitywnego, centraliści 
mogli być pewni, że misja p. Kellersperga 
stanęła na schyłku. Nie rozwiązano też i t -  
razem sejmów pewnych, które są solą w oku 
centralistom, a wnet doniósł telegram, ie  p. 
Andrassy konferuje po raz pierwszy — z p 
Grocholskim, który dotychczas zupełoie trzy
many był na uboczu. W Gracu miano ju i 
w sobotę przepowiadać nieudanie cię misji 
Kellersperga. Tyle wiemy o wstępnych dzie
jach zewnętrznych upadku Kellersperga. Co 
się działo za kulisami — jeszcze niewiado
mo. Nagły jednak wyjazd Kellersperga przy
pisać może należy jedynie centralistom. Tag- 
b la n  wyraźnie opisuje, jauoby Kellersperg 
plunął na wszystko, * mianowicie że nie 
chciał przystać na wybory bezpośrednie, tych 
jednak nie domagał się przecie Andrassy, 
ale centraliści, na których przyszły prezy
dent chciLł się opierać, tak jak Andrassy 
na Polakach. Z dzienników widzimy, źe cen
traliści obecnie większe nawet rościli sobie 
pretensje, jak za Hasnera, Giskry, a nawet 
Schmerlinga, i z większą jeszcz« natarczy
wością. „Bezwarunkowy powrót do konstytu
cji!" stało się ich hasłem, a jak rozumieją 
ten powrót, a i  nazbyt dobrze wiemy.

W anderer  podejmuje to hasło i sarka
stycznie pyta: jak daleko ma masze ować ta 
rejterada, do którego z opuszczonych eta
pów? A więc najbliższym w tył jest gabinet 
Hasnera —  ależ ten był dla centralistów 
„zbyt łagodny" — doprowadził zresztą do 
upadku Izby posłów. Następnym w tył, jest 
gabinet Giskry — ależ ten zapraszał’ Cze
chów do ugody do Wiednia. A zatem na
stępują ustawy grudniowe, — ależ i te są 
zanadto ugodowe, zdaniem centralistów. —  
Więc już tylko przychodzi Schmerling - -  
ależ on właśnie ułożył taką konstytucję, że 
Rada państwa stała się nie reprezentacją 
ludu, ale sejmów, krajów pojedynczych, in
dywidualności historyczno-politycznych Niema 
przeto innej rady, jak chyba sięgaąć aż do 
Bacha!

V aterland  namiętnie uderza na p. Gro
cholskiego, za to, że na reskrypcie, zaprowa
dzającym wybory bezpośrednie w Czechach, 
stoi podpis jego obok podpisów pp. Holz- 
gethana, Schalla i Wehlego. Tymczasem sam 
Yaterland  poniżej przyznaje, źe krok ten 

jeszcze nie wiele znaczy, źe dopiero rozwią
zanie sćjinu czeskiego i innych feaeralisty- 
cznych byłoby zerwaniem stanowczem akcji 
ugodowej.

Dzienniki federalistyczne, zarówno z cen- 
tralistyczuemi i klerykalaem: wołają, aby An
drassy broń Boże nie dawał Polakom „przy
wilejów" —  gdyż to „słusznie" rozdrażniłoby 
Moskwę Obok G olosa, 'B irLewych wied., 
N orda  itp. staje i Z u k u n ft , które, przed ty. 
godniem radziła Czechom, aby weszli do R ł.

Lwów, z izby handlowej 
dnia 18. listopada 

I I .  Akcje za sztukę- 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ J. wow.-Czern. Jassy 
Banku hip. gal. z  wpł. 500/0 

„ krajów, z wpł. 40°/c 
I I . L isty  zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5°/0 w. a. 
Tow. kred. gal. 4°/. w. a. 
Banku hipot. gal. 6°/
Gal. zakł. kred. włość.

I I I .  O bligi za 100 z łr .  
Indcmuizacyjne galic.
Poi. głod. z r. 1866 po 7*/0 

IV. ,'Iouety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjaf rosyjski 
Rubel rosyjski „rebruy 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 16 listopada 
Papiery państw* austr. 
6%  renta auetr. w. a.

„  „  „ rebrem
Poiyoks ort. s r. 1899

płacą [iąd ,ą
z łr. wal. a.

258 00 259 00
169 75 170 75
122 00 123 bo
00 co 64 CO

83 60 84 25
73 50 74 10
88 75 69 25
90 50 91 50

76 25 76 80
00 00 00 00

5 53 5 62
5 55 5 63
9 26 9 36
9 45 9 60
1 84 1 90
1 59 1 61
1 75 1 76

116 50 118 00

57 65 57 75
67 35 67 45

°83 00 390 CO

Pożyczka loter. 1 r. 1854 
>» » „  J-SGO
i> ,, „ 1864
„ podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

,, ,, buków.
Akoje bankowe. 

Anglo-auatrjackie 
Centrąlny bank 
Kredytowy zakład 
Frauico-Austrjackie 
Galie, dla handlu i przem.
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy Lank aa„trjack i
Vereinsbaak

▲keje przemysłowe. 
Budownicz. Towarz. austr. 
B orysł. Petrol. Comp. 
Forgtpr. Haad, GbmIL 

Akeje kolejowe. 
AlfSldzka.
Karola Ludwik*
Północna Ferdynanda 
Fnncisiks Józefa

płacą żądają
złr. wal. 1.

92 00 92 50
199 30 199 60
133 5C 138 75
000 00 uO 00
121 00 121 50
75 50 76 50
73 75 74 00

262 30 265 50
55 00 57 00

305 00 305 50
120 00 120 25
000 00 100 00

90 00 91 00
000 00 000 00
00 00 00 00

7-a 00 800 00
102 00 102 50

91 90 92 10
00 00 00 00
31 50 32 50

186 00 186 50
261 5-1 262 50
2107 00 ■xlO 00
210 25 210 75

Lwowsko-Czerniow. Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrc izka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied. 
Łupkowska
Węgierska półuucno wsch.

wschoduia 
Listy zastawne.

Galic. bank hipoteczny ł  ̂
Bank włościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. i  U

n  t, ”  iBank nar. austr. 5 /<, m. Ł- 
„ 5°/0 w. a.

Bodeneredit w srebrze 5% 
z  w. a. 5°/0 

Kol. obi. z pler. 5°/0 
(wol. od p. d., prc. srebr.j 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karolą Ludwika dawn.

„ „ z r. 1867
Lwow.-Czern.-Jas. z r. 1867 

■ a s z Ul. em. 
Rudolfa

płac? jiądaje.
złr. wal. a.

169 4ó|17o 
160 00 161 
173 75174 
393 00 394 
199 10 199 
227 00 228 
162 25 162 
161 50 162 
87 10

88 75 
90 50 
73 00 
83 00 
96 50 
92 00 

104 25 
86 25

92 80 
105 20 
105 60 
100 50 
90 76
o l  601
90 59

87

89
91 
75 
83 
97
92 

104
86

i/O
3

25
00
00
00
00
50
50
50

93
105
105
101
91
82
SK>

Siedmiogrodzkiej _ 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 

0»/„ podat. prot srebr.) 
0„ .eeski' zachodnia 
25 Elżbiety nowa 
75 (107o podat., prot. w. a.) 

Elżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k. 

* „ w. a.
P ap ie ry  lo te ry jn e  

Losy Zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Kegleyich 
„ hr. Palfy 

ks. Salm 
hr. St. Geuois 
ks W indisdigratz. 
Waldstein 
ks. Klary

Dewlay (S-miesięczuf) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 fk szter. 
Franki 100 i ł  oL w p.N

»
■
»
»
99

płacą f żądają 
złr. wal a.

90 00 90 25
110 60 110 90
133 w 134 00

96 60 97 OC
000 OJ 000 00

96 75 97 50
91 50 .92 00
88 00 89 00

185 75 186 0-)
14 50 15 50
24 00 26 00
14 00 1» 00
27 (X) 29 05
41 75 42 5u
31 50 82 00
25 00 25 00
21 0 22 00
36 oc 38 00

86 60 86 70
26 45 30

116 60 116 80
96 75 98 6C

dy państwa i rokowali z Andrassym. N ie 
trzeba się straszyć szczenauiem brytanów, 
ale gn itw  zaiste zbiera, gdy lada Lrucio z 
za węgła wyskakuje — aby zaala na nas 
naszczekiwać.

Z zamianowaniem Andrassego ministrem  
spraw zagranicznych, pisma węgierskie prze
stały swych grzeczności dla Beusta. Pesti 
hap lo  pisze: „Andrassy lubi całkowite czy
ny, Beust połow iczne; Andrassy jest wprzódy 
mężem stanu, a potem dyplomatą, Benst od
wrotnie i Andrassy baczy na całość i do niej 
n ag:na szczegóły, Beust lubi finty wykona
nia i tym sposobem gubi całość z oka; An
drassy patrzy na is to tę , Beusta zmuszało 
jego uziwae położenie do zbytniego cen ie
nia pozoru: Andrassy sam z siebie zresztą  
je s i odważniejszy, otwartszy i więcej zdeter- 
m.nowany. Polityua Andrassego będzie poko
jową W ytyczył 011 ją  w swej ostatniej m o
wie sejmowej. Mianowicie będzie ona tw ór
czą na polu polityki wschodniej, gdzie za 
staje puścizję albo niezadowalającą, albo na 
nic niezdałą. B eust experym entował tam 
bez powodzenia, tam pole dla Andrassego do 
złożenia głównego egzaminu z swej zdolno
ści. Musi on tam zjednać Austrji wpłvw, 
jaki się jej na mocy jej obszaru, potęgi, bo
gactwa i handlu słusznie n a leży ; musi tam  
złożyć rękojm ię, że państwa Naddunajskie 
nie będą m .ały w Austrji nieprzyjaciela, lub 
przedmiot zachłanności zaborczej, ale uczci
wego i silnego przyjaciela i potężną podpo
rę. Jeśli organa m oskiewskie powiedzą, że to 
polityka zaczepna, to albo się m ylą albo 
rozmyślnie przekręcają."

Telegramy Gazety Narodowej.
Paryż d. 18. listopada. „Journal 

Officiel44 ogłasza, że k3iążę Aleucon, ka
pitan hiszpańskiej artylerji, otrzymał od 
riądu upoważnienie do wstąpienia w tym 
że samym stopniu do armii francuzkiej 
bez pobierania żołdu i pod zastrzeżeniem, 
że uzyska zezwolenie Zgromadzenia na
rodowego.

Zawieszono dzienniki „Averir libó- 
ral“ i „Pay8“ z powodu artykułów w 
sprawie rozwiązania Bady departamento
wej w Ajaccio. W  tych artykułach były 
napaści na rząd i armię.

Wyszło urzędowe zaprzeczenie wieści, 
jakoby obecny minister wojny m .ał otrzy
mać dymisję.

Renaud, prefekt departamentu Loiret, 
mianowany został prefektem policji.

Wiedeń d. 18. listopada. Andrassy 
przyjmował dzisiaj wszystkich urzędników 
ministerstwa spraw zagranicznych.

R z y m  d. 18 . listopada. W  liście 
swoim pasterskim nowomianowany biskup 
z Vigevano, wyraża swoje najżywsze przy
wiązanie do włoskiej rodziny królewskiej, 
i poleca modlić się za pomyślność króla.

Koblencja d. 18. listopada. W  tu- 
tejszem laboratorjum wojskowem b ył wy
buch; kilku żołnierzy rannych, dwóch 
zabitych. Stojąca w pobliżu prochownia 
nietknięta.

Przyjechali do Lwowa d. 18. listopada.

Hutel ZorŻa: w . h r. Baworowski z Ko- 
peczyniec, M. h r. Borkowski z M ielnicy, M. D y
lewski z Rolowa, K. Kizeczunowicz z Komoro
wi., K. Wiśniewski z D obrzan , G. Żurowski z 
Moskwy, H . H ofbauer z W iednia, W . Grilli z 
W roelawia.

Hotel Europejski: G. Morwitz z Zloczo - 
wa, K. B arański z Radiowiec, Z. Cieński z W i- 
ktoiówki, W ł. Jalow .cki z W ołynia, K. Kaczko
wski z Królestwa, L. Łepkowicz z S tan isław o
wa, W. Danii z Ja ss .

Hotel Angielski: H. Karczewski z Ko- 
notop, W . Żelechowski z Karowa. A ntoni N ow o
tny  z Pragi.

Hótel Krakowski: Esaw ery Nazarewicz z 
Kurowiec.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 18. listopada 1871

godzina 2 miD. 00 popołudniu.
Wiedefi. Ak-je franko-austr. 122.80. Wę

gierskie kredyt. 130.00. Arglu-austr. 265.20. 
Unionsbruk 263.25. Kolei Karola Lud. 258.25. 
Kolej siedmiogT. 177.50. Kolei poludn. 200 70. 
Kolej Alfólda 185.50. Kolei Elżbiety 248.25. 
Kolej lwowsko-czerniow. 170.00. Węg. Nordost 
163.75. Kolei północnej 212.75. Kolei Rudnlfa 
164.00. W; barska Ostbahn 121.50. Indemnizacje 
galicyjskie 75.75. Losy z roku 1864 138.50. 
Usposobienie: mocne.

godzina 6 min. 10  popołudniu.

, n , Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbertsskiej 
19150 . Akcje kredytowe 306.00. Akcje banku 
anglo-austr. 2 6 5 .8 0 . B anku obrotowego 182  25 . 
Kolei K arola Ludwika 258.50. Kolei południowej 
200.70. F ranko -austr. 123 00. Losy tu r. 6 7 .7 5 . 
Akcje banku budo w. 91.10. Losy węgier. 9 7 .6 0 .  
Kolei państwowej 394.50. B anku zwią/.k 2 2 9 .0 0 . 
Napoleondor 9.33. Kolei Łupk. 162  25 . Rubel 
rosyjski 1 .60*/2. U sposobienie: mocne.

Berlin. Ruble papier. '8 2 5/ s . Akcje kredyt 
174 74 Lombardy 1 1 3 3/s - Galizior 1 1 0 7 s . Ko
lej państwowa 2253/4- Rumuńska 453's . Bauk- 
noty austr. 8b7 /. Usposob : silne.

Wrocław. Pszenica 102, żyto 72 owies 33.



F .  W .

I
poleca:

Marony
włoskie funt 24 et,
Karafijoły

włoskie co tydzień
przesyłki, 3455 3—3

Jabłka
tyrolskie po 10,12 i 15 ct.

Powidła
węgierskie fnt 24 ct.

również utrzymuje

Piwo szwcchackie
butelka po 35 ct. 

zwrot za próżną fla
szkę 10 ct.

Nowo urządzony handel
T O W A R Ó W

galanteryjnych i  noryrnbergskich

Kamila Strzyżowskiego
we Lwowią; w Rynku p. 1. 37, 

poleca nowo otrzym any zapas
Perfum prawdziwych angielskich i francuskich, 
mydeł, flksatua.ów , pomady na porost i do kę
dzierzawienia włosów, pasty i proszku do czy
szczenia zębów, wody Anaterynowej do ust J. G. 
Poppa, pudru, prawdziwej wody kolońskiej itp .

O trzym ałem  także najlepszy środek <lo 
f a r b o w a n i a  w ł o » 6 w ,  za skutek którego 
tirmą swoją ręczę. 3462 2 - 3

K s i ę g a r n i a

F . H  R I C H T E R A
W E  L W O W I E , ,

poszukuje 3503 1—3

zdolnych kolporterów
pod korzystnemi warunkami. .

F u t r o
Niedźwiedzie — bardzo dobre , są do zbycia. 
Chęć m ający kupić, może się zgłosić do T e r -  
c j a n a  O i n i i i a z j u m  F r a n t * .  J A z e f a
w zabudowanin 0 0 .  Bernardynów. 1-—1

Od 7 lipca 1809 wychodzi w Krakowie

DJABEŁ
pismo satyryczne illu strow ane , 

kwartalnie z przesyłką złr. Jeden.
Teraz wyszło z d r a k a :

3. b a rd zo  pomnożone 
(w y dan ie .

w .  * - * * * £

N a r i f V $ ^ -  C*“faku lte tu  *

Onlinatwnsanstalt 
fu r  geheime K raukheiten

( b e . s o n  d e r s  S c h w a c h e )  von

Med. Dr. B isen z ,
S t a i t  ( J a d e n p l a tz ) ,  K u r r e n tg a s s e  12, im 2. S lock  

O rd y n ac ja  co dz ienn a  od 11. do 4. godz iny .
I  d z i e ła  ta kże  r a d  l e k a r s k i c h  p rz e z  k o re sp o n 

d e n c je  i w y s y ł a  le k i .  (B ez  p o b r a n i a  p o cz ta . )

Selbstbehandlung geheimer Krankheiten
Necessaire Antiblenorrheene 1 0 — 5 0

do l e czen ia  bez pomocy le k a r z a  r z e r z a c z k i  , za* 
w ie r a  po t rz ebn e  o b ja ś n i e n ia  i leki  w r a z  z p o u
c z a ją c ą  i ns t r a k c j a .  Do n a b y c ia  w z a k ła d z i e  ordy* 
nacyjnyin

M ed. Dr. f i l s e n z ,
Mltgl ied  d e r  W i e n e r  medic . F a c u l t u t  ec t.  e c t . ,  

W ie n ,  C a r r e n t g a s s e  N.  12.
C en a  10 z ł .  w .  a.

Opuściło prasę dzieło:

TADEUSZ KOŚCIUSZKO

R O Z B I Ó R  P O L S K I
przez

F r a n c is z k a .  R y c h l ic k ie g o .
Octaro 32 V2 arkuszy. Cena 3 złr,

Do nabycia w A dm inistracji , ,Czasu'* i we 
wszystkich księgarniach.

G łów ny skład w Księgarni D  E Friedleina 
w Krakowie. 3466 3— 10

D o  w y g r a n i a

REALNOŚĆ
składająca się z 3. morgów ogrodu z b u d y n 
kami, jest z wolnej ręki do sprzedania.

B liższa  w iad o m o ść  pod  N r. 158 m ias to  
w sk lep ie . 2963 11—?

M A S Z Y N Y
do robót pończoszkowych 

K L E M E N SA  M U L L E R A
nadzwyczajnej szybkości robót, dalej 

wyborne fam ilijne maszyny ilo 
szycia z przyrządem  do po 
dwójuego stebnii, ręczne m a
szyny do szycia,systemów Sin
geru, tudzież W hecler & W i l 
son. maszyny do szyeia Iłowe, 
O ro te r  A  B ak er, maszyny do 
szyeia z przyrządem  cylindro  
wy ni ilp . ręczne maszyny do 
szycia, igły maszynowe, jedw ab  
i nici po najtaószyeh eenacli w 
małych i w ielk ich partjach .

U n ia  1. grudn ia
Ciągnienie 

pożyczki r. ] 864.
Główne w yg ra n e:
Z lr . 250.000

25.000
15.000
10.000 

Cena promesy zlr. 3.

U n ia  30. listopada
Losowanie przedmiotów sztuk 

pięknych w Wiedniu.
W ygrywają się

O L E J N E  O B R A Z Y
w a rto śc i 6 5 0  do  1 8 0 0  z ł r .  w . a.

Każdy los wygrywa obraz wartości 6 zł. 
Los kosztuje 5 złr. 25 ct.

U n ia  28. g rudn ia
Ciągnienie X IV . loterji 

rządowej.
Ogólna wygrana 200.000 złi. w. a. 

Ł o s  k o s z t u j e  z ł r .  2  c t .  5 w .

Fryd. Schiibuth
we L w ow ie , w ry n k u  l. 164/5 m. 

I» o  w y g r a n i a ___________

K a n c e l a r j a
adwokata krajow ego

Dr. Jana Freudenberga
przeniesiona obecnie do k a m i e n i c y  A l a n  
r j c e g o  K o l i s c h e r a ,  p o d  I. 1 7 . ulica 
Kościuszki, dawniej Frenela. 3480 3—3

Leczenie elektryczne, Nakładem księgarni F. H. RICHTERA we Lwowie,
■ ■ * ■    ...............  wyszedł

HALICZANIN
Dr med. K a l i i ż n y ,  który od 13. la t  trudn i 

się leczeniem elektrycznem  i zakład takowegoż 
w Wiedniu p.zez 12 las utrzym yw ał, mieszka 
obecnie we Lwowie, w rynku l . l l i  ordynuje 
tak allopatycznie jak elektrycznie codziennie 
od 10—12 i od 3—4 godziny.

Leczenie elektryczne żadnych bólów nie spra
wia i najskuteczniejszym  jest środkiem na słabe 
n erw y  i osłab ien ia  tak  całego organ izm u  ja 
ko i po jed yn czych  organów, szczególnie żo łą 
dka  i g e n ita lió w ; na błędnicę, b icie serca, 
astm ę , ir ry ta c je  sp ina lne, para liże , na reu 
m a tyzm  i  gośćciowe słabości, na ból głowy, 
migrenę  i wszystkie bole nerw ow e i kurczow e, 
na słabości hem oroidalne i  szkro fu lie zn e , na 
słaby słuch i  g łuchotę  a osobliwie na słabe  
oczy i  ślepotę  etc. 3416 5 —8

EDWARD GEBHARDT
we Lwowie, plac Marjacki 1, 7,

p o l e c a  s w ó j  o b f i c i e  z a o p a t r z o n y
S K Ł A D  *̂ 43 4 - ?

wyrobów a masy kamiennej, naczynia kuchennego z emailowanei blachy, 
najrozmaitszych przedmiotów z drzewa i chińskiego srebra

p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .

3193 8 —?

i iKALENDARZ „CHOCHLIKA
łi-umorystyczno-satyryczny

n a  j f o k  1 8 7 2
Cena egzem plarza 50 cnt., tuzin zlr. 4*50 e. w. a.

W nakładzie 12.000 egzemplarzy.

L a m p y  n a f t o w e  1 o l e j n e  (Moderateur)

Bole zębów każdego ro
dzaju, nawet 

i  gdy zęby są
zepsute i zarażone, usuwają na dłuższy 
czas, za pomocą E X T R A K T l T IN -  
B Y J S K I E C l O o  Środek ten przewyż
sza przez swą niezrównaną skuteczność 
wszystkie podobne leki i bywa przez naj
znakomitszych lekarzy zalecany, jedynie, 
prawdziwy do nabycia we flakonikach po 
30 i 60 ct. we L w o w i e  w apt. pod 
srebrnym orłem Z y g i n .  U u c k e r a  i 
w handlu M a r k i e w i c z a  i  W o j - '  
c z y f i s k l e g o  rynek 1. 161, a w 3Tilj i 
przy ulicy Wałowej 1. 291. w Złoczowie, 
ju O. Fadenhechta, w Zaleszczykach w 
handlu Kodrębskiego w Stanisławowie 
w aptece p. Ferdynanda Stecher de 
Sebenitz. 3438 2—8

Do u i}/, i ai a a  i,i n a u k i  8 i a na maszyn ar li
-Ł’ *-'* wyjęłamv <lo mijoci leglejs chprowincji szwa
czki. najpowabniejsze w7.ozy robót pończoszkowych 
wysyłamy »;,i żądanie ilo Ggładnienift. 341 i 3 12

Z E L AZ I S T Y
w połączeniu 

x wytw orem  xe skórek pom arańcz i z 
Quarsia A m ara  jak rów nieś

Z IODANEM ŻELAZA 
f >  J . - P .  IiA B O Z E , a p t.k a rz a

Ulica des Lions-St-Paul, 2, w Paryiu.
Żelazo w itan ie  ciekłym  najdogodniej 

p n y jw a ja ć  się daje n rzez każdy o rgan izm ; 
użycie jego w ty r  .tan ie  nie wysławia 
na żadne n ieb e ip ien eń jtw o , a skuteczniej 
działa jak  przygotowane w pigułkach, lub 
w cuk ierkach . Działanie lego syropu jeat 
ton ietne  z powodu fe h z a ; prteciw -go-  
reyetkowe z  powodu ęuassia am ara , roz
puszczalne  z powodu skórek pom arań
czowych w skład jego wchodzących. Jesl 
lo najlepszy śrudek wzm arm aiący dla 
słabych i wycieńczonych tem peram entów  
najpewniejsze pomocnicze lekarstwo przy 
uiyciu tranu  w ielorybiego, a to z powodu 
własności skórek, pom arańczowych tak 
powszechnie ocenionych we wszelkich 
słabościach żołądka, w trudnem  traw ie
niu i w  braku apetytu.

D ostać można w IT a rsza m c  w skta- 
dach  m ateryalów  aptecznych PP. Gal- 
lego i S p iessa ; w K rakow ie  w aptece 
P. Trauczyńskiego; w w  Poznaniu w 
aptece P. doktora M ankiew icza; we 
Lwowie w aptece P. Piotra  M ikolasch.
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ces. król. 
u p r z y w i l e j o w a n y )  

krajowa 
fabryka

L A M P
Wiedniu.

poleca ogromny wybór 
znanych w całym  

świece wyrobów swoich 
w najw ykwintniejszych 

i najgustowniejszycb

jedyny

S K Ł A D
g ł ó w n y

dla

Galicji i Bukowiny
przy placu M arjackim 

w hotelu 
E u r o p e j s k im .

fasonach, wzbogacony 
w tych dniach znaczną 

ilością tegorocznych 
nowości, podług- naj
świeższych wzorów.

Lam py  naftowe I olejne (M oderateur)
salonowe, ścienne, w iszące po jedyncze  i  w ieloram ienne i td . i td .  

Wszelkich przyborów do lamp.
jak o to : szklanne banie i tu lipany , daszki emaliowane, cylindry  „ F e n iz “ (ozna
czone krzyżykiem), knoty, szczoteczki do cylindrów, nożyczki do knotów, itp . są 
zawsze w zapasie.

Wszelkie zamówienia uskutecznia się najrychlej. N a żądanie posyła się 
wzory rytowane; również za nadesłaniem  cząstkowej kwoty, uskuteczniam y 
przesyłki za zaliczką pocztową lub kolejową.

3 5 ^  Poleca się łaskawej nwadze:
Chcąc zaradzić jednej z najważniejszych potrzeb moich kom itentów , jaką 

jes t dobre oświetlenie, urządziłem  obok mego składu lamp, osobny

Lo k a l do sprzedaży
podwójnie rafinowanej 3422 3 —12

salonowej i gospodarskiej Nafty,
a ciągiem  będzie staraniem  mojem, tylko najprzedniejszy m a te rja ł, tak  częściowo 
jakoteż większemi ilościami (cetnaram i), Szanownej Pubiczności po najm ier- 
niejszych cenach dostarczać.

Dla lepszej dogodności sprzedaję Iszą sortę podwójnie rafinowanj salono
wej na fty  w flaszkach szklannycli po 1 i 2 funtów, k tóre są m oją w inietą, za
opatrzone i każdego czasu do nabycia.

A d r e s  R .  D i l i t i u r .  s k ł a d  l a m p ,  w hotelu Europejskim wc Lwowie.

S k ł a d  n a f t y  s a l o n o w e j  I t .  D i t m a r a

Praw nie wzorem i m arką przeciw naśladowaniu zastrzeżony 
o g ó l n i e  u z n a n y  p r a w d z i w y  ś n i e g o g ó r s k i

U L O P E K  Z I O Ł O W Y ,
sporządzony z 24 najlepszych roślin alpejskich, podług przepisu lekarskiego dla 
cierpiących na piersi i płuca, na grypę, chrypkę, kaszel, ból szy i, dławienie 

w piersi, zaflegmienie, ciężkie oddechanie, jest zawsze świeży do nabycia: 
WE LWO >i IE  w ap tekach  pp. Zyg. R uckera , A. B e rlin e ra  i P. M ikolasclia.

Również utrzym ują tak o w y :
w B ie lsk u  p. J. A. Stańko apt. I w R zeszow ie  p. Sćhaiter.
„ B o ch n i \i. A Kasprzykicwicz. | „ Sam borze  p. Kriedseisen.
- , P* <̂ ś>cic]cL apt. I n S ta n is ła w o w ie  p. Tomanek.

B rzezanach  p. Zminkowski apt. „ S tr y ju  p. Sidorowicz.
B em b ic y  p, F  Herzog. „ Szczercu  p. J . Pełka. 3502 1 -?
Gorlicach  p. W alery Rogawski apt. „ T a rnopo lu  p Buchelt.
jprakow ic  p E. Stockm ar apt. T arn o w ie  p. Sidorowicz apt.
-tkętach p. Stroya. „ Turbc  p. M. Platzek apt.

Z w l T r Ch r ' Mr ŁS-wczJri.sIfi: I >> Wadowicach p. Ant. U lm an apt.
„ i \o u y m  la r g u  p. L. Kam ieński. Złoczow ie  p. Petesch.

P rzem ysłu  p. P. Gaidctschka i Syn. •
Cena jed u e j flaszk i 1 z łr .  26 ent. Ci sami pp. depozytarjusze utrzym ują:

Plasterki od nagniotków
dra Schmidta, c. k. nadlekarza. Cena pudelka 23 cnt. w a

I > r .  B E H R A  E l f S T B A K T  I E R W O W Y
do wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. Cena 70 cnt. w. a.

WODA ORJENTALNA
dr. W altera w Londynie dla cierpiących na reumatyzm . Cena flaszki 1 złr. 5 cnt w a

B A L S A M  R Ó Ż A N Y
(Pontrinage de Rose) sporządzony podług prof. Chaussier w P a ry ż u , przeciw zapaleniom, 

skaleczeniom, ranom  i wrzodom. Cena słoika 1 zlr. 5 ct. w. a.

S t y r y j s k i  s o k  z r o ś l i n  a l p e j s k i c h
dla cierpiących na piersi i płuca. Cena flaszki 87 cnt. w. a.

Główny skład u „ J u l i n s B i t n e r ,  A L p o t lie k e r  i n C f l o g n i t z  b e l W i e n . “

I^rędkie i niezawodne wytępienie
^ Z O Z U H Ó W  i  M Y S Z Y
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odszczególnionej przez Jego Mość Cesarza Franciszka Józefa I
wyłącznym przywilejem.

T a k o w ą  d o s t a ć  m o ż n a  n i e s f a ł s z o w a n ą :  
we LWOWIE u pp. Konst. Iskierslciego, A . Berlinera, Z. Ruckera, F. M i- 
Icolascha, w STANISŁAWOWIE u Stechera v. Sebenitz; w KRAKOWIE u 

pana M . Jaworskiego, w TARNOWIE u pp. Józefa Jahna H . Koyi.
Cena sztuki 50 et. w. a. ai4o 5—9

W  skutek przebudowania, znajduje się od 35 la t  umieszczony 
w domu niż. austr. Kasy oszczędności, Wiedeń, Tuchlau-
beil 2 , a osobliwie

w wielki wybór kościelnych przyborów
zaopatrzony liandel

towarów złotniczych i jubilerskich 
J o i e f  R e i n e r s  E r f t e n ,

od grudnia 1871 r.

Kohlmarkt N. 7. w  Wiedniu. 3294 9-

KELLER & ALT w Wiedniu.

Sulnie
l »o  s t a ł y c h  e e n a c l i .

Ze względu, że nie każdy może osobiście w Wiedniu zaopatrzyć się w potrzebne odzienie, i zresztą, że publiczność zamiejscowa 
spuszczać się musi na rzetelność firmy, podajemy nmiejszom do wiadomości, że począwszy od 1 października 1871 sprzedajemy i wysyłamy

nasze wuoby p o  « t a l y < * l i  c e n a c h .

Do każdego odzienia przytwierdzony jest znaczek z oznaczeniem ceny — a do każdej wysyłki dodaje się list gw aran - 
cyjuy, -że suknie, któreby się nie podobały, bez przeszkody napowrót przyjęte będą.

Szczególnie na porę jesienną i zimową:
C. k. uyrzyw. fabryki

BRACI BRONNER
w Wiedniu,

nowo urządzony skład

lamp naftowych
i do ligroiny

'w c  L w o w ie , p lac M arjacki, dom P cn th era  S r . 7 .
p o le c a  3325 5 —V 

swój wielki wybór wszelkiego rodzaju 
najnowszych i najlepszych

lamp salonowych, ściennych, 
ńo wieszania i kuchennych

od cnt. 40 do z łr . 20 i wyżej ; 
jak również i części składowe tychże, 
jako to : k u le , nm bry, daszki, 

w ark i, cy lindry  i t. p.
po cenach fabrycznych

■i doliczeniem tylko kosztów przewozu. 
2)3 5 s> Za trwałość i elegancję wyrobu ręczy skład.

Piękna

Suknia w ierzchnia
dobra i trwała 

12 zl., 
w lepszym gatunku 

18 zl.

Zupełne

OBRANIE JESIENNE
surdut, spodnie i kamizelka 

18 zl., 
z lepszej materji 

26 zl.

Dobrze watowany

SU R D U T ZIMOWY
atlasem stobnowanv 

18 zl., 
z bardzo dobrej materji 

30 zl.

Siedmiogrodzkie

F U T R O
szopami lamowane 

40 zl., 
całkiem z szopów 

70 zl.

Styryjskie guńki
z zarękawkami 

14 zl., 
i podwójnej materji 

12 zl.

BUN DA
do podróży z kapuzą

dobrze watowana 
14 zl., 

pięknie wyszywana 
18 zl.

Modne

Pantalony zimowe
8 zl., 

n a j l e p s z e  
14 zl.

Piękne

P E F fE ©
dla miasta piźmakowe 

45 zl.,
lamowane bobrami 

65 zl.

tudzież wszelkie możebne odzienia m ęzkie , Futra  m i a s t o w e  i do podróży*, szkarpetki , bnty fu trzan e , zarękaw ki
w gatunkach najtańszych aż do najlepszych. Wszystko po stałych cenach. . . . .

2JQ5r** Za dobry towar i rzetelną obsługę gwarantujemy dobrą opinią naszej firmy. —  Polecamy się z największem uszanowa
niem i uniżeniem — — _____ ___________________

K E L L E R  A  A L T ,
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V G raca:
Herrengasse Nr. 28, naprze

ciwko kościoła farnego.
Schneidermeister, Besitzer des Staatspreises und Inliaber eines Kleider-Magazins. 

Wien, Wiedener Hauptstrasse Nr. 11, gegeniiber dem Freiliause.
Cenniki jakoteż wskazówki do wzięcia miary, przysyłamy na żądanie franco.

2 )3 ^  W ielki skład rozmaitych gatunków odzienia dla chłopców od 6 do 15 lat

Wiedener Hauptstrasse Nr. 11.

W ydaw ca, i  w łaściciel J » n  D o b rzań ik k Redaktor odpowiedzialny Platon Koitecki. Z drukarni „Gazety Naiodowej“  pod zarządem A. Skerla.


